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Z Warszawy piszą do jednego z pism 
krakowskich : 

Wisdomość o śmierci oara otrzymaliśmy 
tu w Warszawie później niż gdziekolwiekin- 
dziej w Europie. Podobno dzienniki miały już 
telegramy pomiędzy godz. 5 a 6 po południu, 
ale wsze;hwładay wobec prasy Jankalio zade- 
cydow»ł, że bez pozwolenia jenerał-guberna- 
tora car umrzeć nie mośe, a uzyskanie pozwo- 
lenia tego zajęło tak dużo czasu, że dopiero 
po godzinie 10 przerwano przedstawienie w 
teatrach, a wtedy to wieść o Śmierci oara roz- 
biegła - sią. po mieście. Większą część mie- 
gzkuńców dowiedziała się dopiero nazajutrz o 
śmierci. 

W zrzewidywaniu tego, co Się stania, 
przebąkiwano po mieście o wysłaniu do jene- 
rałl-gabernatora deputasyi dla wyrażenia mło- 
demu cesarzowi i rodzinie Ostarskiej udziału 
w boleści, jaka ich dotknęła, ale fakt zasko- 
czył, zanim się myśl skrystalizowała i postać 
realną przybrała. Niemniej, wiedząc, iż inten- 
cya taka w mieście istnieje, udał się prezes 
komitetu Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
p. Ludwik Górski, od samego raża do jenerał- 
gubernatora z przedstawieniem 0 wyznaczenie 
godziny, w której przedstawicieli różnych 
warstw ludności tutejszej we wzmiankowanym 
oeln przyjmie., Jenerał Harko podobno nie 
miał wielkiej na to ochoty, tembardziej, że 
własny stan jego zdrowia nie bardzo na takie 
przyjęcia pczwala. Gdy jednańże zastępcy jego 
bar. Medeama nie było w Warszawie, niepodse 
bna mu było wymówić się. 

Wozoraj po poładniu o godz. 3'e stawiło 
się tedy 30 najwybitniejszych przedstawicieli 
obywatelstwa wiejskiego i miejskiego w zamku 
z arcybiskupem Popielam i p Ludwikiem 
Górskim ru czels, a po klku «słowach, wyrze- 
czonych przew X. aro7biskupa, zabrał głos p. 
Ludwik Gó:ski, mówiąc w języku francuskim 
mniej więcej, ca następuje : 

„Ekscelencyo | Dowiedziawszy się o zgo- 
nie cesarza Aleksandra Aleksandrowicza, przy- 
bywamy, aby prosić Waszą Ekscelencyę o wy- 
rażenie Najjaśniejszemu Panu, cesarzowi Miko- 
łajowi Aleksandrowiczowi, zarówno jak i do- 
stojnej cesarzowej wdowie i całej rodzinie ce- 
rąrskiej udziału, jaki bierzemy w boleści, która 
ivb dotknęła. Zarazem prosimy zapewnić Naj- 
jaśniejszego Pana o naszej wierności dla tronu 
1 powiedzieć mu, ża wspólnie z nim będziemy 
zanosili modły do Boga, aby mu dodał siły i 
udzielił pomocy w spałnienin wielkiego zada- 


ARETY wszystkich poddanych swo- 
ich“. 


Adres Bedakoyi i Adminietraoyi : 
Ulica Sykstuska I. 45. 
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wcieleniem prawdy. Oby Bóg dał jego następ: | oych wewnątrz państwa. Bia ludzi wycho 


cy tak szoześliwe i bł gie w następstwa pa- 
nowarie. To, co mi wyraziliście, zakomuniku* 
ję Najjaśniejszamu Panu“, 

Slyczałsm osoby, gorsząse sią formą ert- 
tuzyastycznego oderwania się jenerał-guberna- 
tora, który Gesarzą nazywa wocieloną prawdą, 
gdy przecież wcieloną prawdą tylko sam Bóg 
być może. Ale jeneral Harzo odezwał się 
podobna także niedawno z tom, ża ze śmier- 
cią Aleksandra III przepadnie dzisiejsza idea 
przawodnia puństwa rosyjskiego. P, Hurko 
musi o tem oczywiście lepiej od nas być po- 
informowany. My tymczasem nie stawiamy 
sobie żadnych na najbliższą przyszłość hora- 
skopów; mamy wiedy przynzjmniej pewność, 
że nie dozuamy rozczarowań. Wozoraisza da- 
patsoya jest z jednej strony jedaym więcej 
dow*dem, że my zawsze jovtańmy gotowi 
spełnić obowiązki, które na nas, jako obywa- 
telach państwa ciążą, i ża nawać w dzisiaj- 
szych warunkach nie nosimy w śsrcu niena» 
wiści, aby i w stosunku do nas nie zapomnia- 
no ogólno-ladzkich uczuć. 

Niezmiernie przykre erobiło wrażanie, iż 
dziś przysięgą ma wisraość mowsmu cesarzo* 
wi w kośsisłsch katoliakich kazano składać 
po rosyjsku. Pierwszy to raz w kościołach 
naczych orzemawiano tym językiem. Wszyscy 
stawiamy sobie pytanie: Czy to początek mo- 
wych, ozy koniec starych rządów ? 


Uiągla jeszcz» tematam żywych rozpraw 
w Europie jest osobistość nowago cara. 


| Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik 
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nych w starej szkole pclitycznej może tan fakt | 
wydać się drobnostką, Ale dla tych, którzy ' 


Masłowski. 
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ZENY OGŁOSZEŃ 


Zwyczajne ogłoszenia na szwartej 
l stroticy: 

Wiersz parituwy albo jego miejsca 

W „Drabnych ogłoszeniach“ za kaś de 
słowo drukiem petilowym po +» 
zaś tłustym g rmondem po. : . 

Korrespondencye prywatne za każde 
słowo drukiem petitowym po . . 4» 
nadesłane na trzeciej stronicy: 

| DYSZA wiersz petftowy alno jego miejsce 30 ct. 
eklamy r -= a 4 H 


40 ct. 


Nekrologia S a a s y » A 20 £ 
O toszenta du „Przeglaau“ przyjmuje „BIU- 
RO DZIENNIKOWul, Karola Ladwikai. 9. 
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- Protest p. Lewakowskiego. 


Z relacyi, jakis nadchodzą z Wiednia, o- 


24 
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| Wschód słońca g 7 m. 6 


Dłogość dnia g. 9 m. 19 
Ubyło dnia od wozoraj 8 m. 
| EE] 
(zas w sprawie tej pisze oo następuje : 
O wczorejszem ubolswania godnem wy- 
stąpieniu posła Lewakowskiego w Izbie posel- 
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wiedzą, że wszystkie wielkie prądy społeczne kazuje się, „że niewczssns wyrwanie się p.iskiej moglibyśmy właściwie z naszej strony 
zawsze wynikały z przyczyn ekonomicznych, ' Lewakowskiego nietylko nia zrobiło tego wra- 


taka jedna paszportowa ulga w Rosyi jest 
wskazówką, że tam już stare tryby nie mogą 
utrzymać społecznego mechanizmu W równowa- 
dze. Nasz naród znajduje się w wyjątkowem 
położeniu, inaczej też musi mierzyć wszystkie 
objawy, wszystkie prądy. Ale każdy naród ży- 
jący we własusm państwia wtedy dopiero za- 
czyna naprawdą lamad swa urządzenia polity- 
czne, gdy one już nie ndpowindają jego po- 
trzebom ekonomicznym. Wszystkie inze wybn- 
chy rą z reguły dziełem fanatyków idei i za”! 
wsze smntao się kcńszą, 

Otóż ozytaliśmy w tysh dnisch zdanie 
rosyjskiego emigranta - puklicysty, który wyra- 
ził przekonanie, że ezcnomiczna potrzeba roz- 
ległych zmien w Rosyi jst tak silna właśnie 
w skutek rozwoju przemysłu, iż zaręczyć nie 
można, czy za lat parę sam Pobiedonoscow nie 
przyżna, że to, co jest, już nie jest możliwe do 


utrzymania. To dla nas ma większą wartość, 
niź treść wszystkich domniemanych słów no: 


wego oara, które zresztą jużeśmy zanotowali 
w jednym z poprzednich artykułów. Swiad- 


czyły one wrzekomo o ivgo konstytucyjnem 


usposobieniu. Dla odmiawy zanotujemy m 


już nia wątpliwe, ale autentyczne jego wyrazy, 
które wbrew inaczej o nim świadczą. 

Goniec Rządowy ogłasza dwa cars*ie re- 
skrypty w cdpewiedź na hołdownicze oświad- 


żdego kroku jego, z ksżdego siowa starają się | czenia sonata i synodu Sanatowi oar odpisal : 
ludzie wysnuć wniosek o przyszłym kierunku | „Przekonany o uczuciach uległości, wyrażonych 
rządów. Zapewne, że taxa metoda przenika- mi przez senat, nis wątpię, iż będzie mi oa po- 
nia przyszłości niewielią posiada wartość, bo mocnym w słażbie dla drogiej ojczyzny w kie- 
nie słowa, ch.óby zupełnie prawdziwe, sni runka wytkniętym przez mego niezapomnian»- 
zatniary, choóby najszczersze, będą kierowały | go ojca". A do synodu tak odpisał: „Serdecz- 


okrem, lecz okoliczncświ, będące ową siłą, która 
zmusza ocwowioka iść od wypadku do wypadku 


| 


nie dziękuję za uczucia i współcznoie, wyra- 
żone mi w chwili ciężkiego smutkn. Przejęty 


i zajść nieraz tam, gdzie wuala być nie zamie- | gorącą miłością ku memu zgasłemu ojcu, będę, 


rzał; oprócz tych okoliczności kierowaó ca- 
rem będą jeszcze interesa państwowe, nie 


| 


idąc za jego przykładem , poświęcał wszyst- 
kie swe siły drogiej ojczyźnie 1 prawosławnej 


zawsze trafnie uchwycone, ale zawsze przema: | cerkwi". 


wiające głosem bardzo silnym. Kto zbyt jest 


A antem: będzie oj našladował, pójdzie 


pochopny do wysnuwania wniosków o kie-| w wyukniętym przez niego ki»runku. Kto obce 


joy, te rządowym z usposobienia panującej osi- 


by, ten niech pamięta, że Katarzyna II była — 
jak to mówią — ba”dzo „wolnomyślna", francu- 
skich filozotów przedrewolusyjnej epoki za- 


szczycała śwą przyjaźnią, starała się o tytuł| ploy, w której na katafalku leży ciało jego oj- 
bermiramis, a jednak w rzeczywi-| ca? Coby o nim 


półnosnej 


stości była okrutną despotką. Kto zs wiele 


pz ae ciowach, rzucanych przez monar- 


chów „rzy okolicznaściach nie mających nia 
wspólnego z zadaniami rządowemi, niech przy- 
pomni bardzo obiecujące wyrażenia Aleksan- 
ra I. Dla nas więcej, niź wszystkie pochwy- 


Ostatnie wyrazy właściwie są a-ara- | tane, a niesprawdzone słowa nowego cara, Zna- 


frazowaniem odpowiedniego ustępu manifestu 
cara Mikołaja II, ogłoszcnego jaż  wozoraj 
w tutejszych dziennikach polskich. Powyżctzy 
tekat przemówienia p. Ludwika Górskiego 
podają wam z zastrzeżeniem, iż w wytuże- 
niach mogą być drobne niedokładnośc:, au- 
teatycznego teksta bowiem nie zdołałem do- 
tąd otrzymać. Skoro mi sią to uda, nie omie- 
skam wam nadesłać oryginału francuskiego. 
W każdym razie powyższa wersya obiega 
dzis po mieście, a z ust dwóch noczestników 
wczorajszsj deputacyi, o ilə się tak wyrazić 
można, otrzymałem potwieidzenie autenty- 
ozności. 3 
Jenerał-gubernator odpowiedział krótko 
po rosyjsku, ale niestety, nawet ci, ao blisko 
niego stali, nie zgadzają się co do pierwsze- 
go zdania jego odpowiedzi. Jedni twierdzą, 
jakoby rozpoczął od tego: „Nie wiom (ule zna- 
ju), jakie s} wasze uczucia“, — drudzy utrzy- 
mują, że powiedział „rozumiem (panimajn) 
wasze nczacia*. Dalej mówił: „ale dia nas 


czy wewnętrzne usposobienie Rosyi, które ma 
być takie, że pod grubą koral uległości, w 
której naród jest wysskolony środkami bsrdzo 


twardymi, żarzy się silną żądza odmiacy, wy wcła- 


na realną putrzebą, wsrunkami życia. Hząd od lat 
wielu, sposobaini nieraz bardzo sztucznymi, wyho- 


chwytać go za słowa, aby s nich budować wnio- 
ski o przysałości, — oto js wa. 

A jedn«k, choóby inne były jego zamiary, 
czy mógł pisaó ina.zej o kilka pokojów od ka- 


powiedzieli bezstronni. 


Znana jest czytelnjkom naszym sprawa 
madsgaakarska : rząd ihi suski wysłał awego 
psłnomocnika p. Le Myre de Vilers do królo- 
wej Madsgaskaru z ultimatum tej treści, że al- 
bo królowa ścisle wykoua postanowienia tra- 
ktatu z roku 1886.go i protektorat francuski 
nad wyspą będzie rzeczywisty, elbo republika 
będzie siłą dochodziła swych praw. Teraz wła- 
śnie nadeszła do Paryża wiądowiość od pana Ls 
Myrea, że misy jego zupsłuie się mie powio- 
als. Pozostaje tewy Franvazom wykonaó groż- 


bę i wiaśnie donoszą z Pazyśa, że gabinet | ciw tema. 


dował w kraju silny przemysł, a jest to taki czyn-| w tych dooh zażąda od izby kredytów na 


nik, który bez bodaj względnej swobody prasy, bez 
rękojmi przeciw drobiazgoswej samowoli admi- 


wojenną wyprawę na Madagaskar. Jest to je- | tych lat trzynastu ? Protastował za! 
dnak sprawa trudna z powodu wbrew odmien- | wiedząc nawet dotrze 
nistracyjaej, bez instycucyi sumorządnych roz- | nych interesów Anglu, kióra nie pozwoli Fran- | testuje, , 
w:jać się, nawet żyo uie może. Despotyzm, jakojoyi zabrać Madagaskara, a O sam czozy tytuł | bszpraw 


dalsze rozwinięcie rządów patryarchalnych, mo- j} protektoracki jużci wojować nie warto. 
żliwy jest tylko w społeczeństwach, mejąsych i -a || 


małe potrzeby. Czem burdziej komplikują się 
iateresa ekonomi zno różnych warstw, czem 
większa rozmaitość form produkcyi, zbytu, za- 
miany tuwatów 1 czem więxsza potrzebna jost 
ruchliwość, tem mniej despotyczuą forma rzą- 
dów odpowiada Żywotnym — nie jeż ducho= 
wym, ale matsryglaym 1nierosom społeczeń- 


stwa. å Za uroydospotycznych rządów Świeżo) mi junzrów. P. Wailąamowicz jest konserwaty 
zmarłego cara doszio przeoiwź do tego, że ma" praswiej barwy. 


ruskich zmarły był nietylko monarchą, lecz 'siano poczynić paszporiowe ulgi dla jeźdźą- 
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, czasów Egiptu, kiedy to bogowie obcowali jeszcze 


P. Wilamowitz-Meliendorf, naczelay pie- 
zes prowincył poznańskiej, pomawiany w cstat- 
nich ozssach o sprzyjanie Polakom 1 o uleganie 


wpływom ks. aroybiskapa Stablewskiego, za oo | tem zolskiem. 


nań okratnie napadali bismarkowcy, ma być 
powołaty na mivistra rolnictwa w miejsce r. | 


Hsydena, wyparrego z tego stanowiska atnka- | 


m ui W O 
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żsuia, jakiego się on spodziewał, ale w ogóle 
nie wywołało żadnego wrażenia  Wzruszo1o0 
ramionami tak, jak się wzrusza wiedy, gdy 
się widzi, ża ktoś popełnis nietakt lab zdra- 
dza brak form towarzyskich.  Framdenblatt 
przypuszczą wszaąkżo, ż3 ten nietakt 
lwowskiego może popchnąć carski 
ci zomszczenia się ra rodakach neszych, mie» 
szkających za kordonem. Zapewne, że jean 
możl'wem, ale dałaby sig tu w tekim rezia 
zastosowaó przysłowie o tem, że kto chce 
uderzyć, ten kij znajdzie. Bo>ó przecie car- 
shi rsd, jak w ogóle każdy rząd na świecie, 


wiedzieć tv wusi, że w każdym narodzie i w | 


katdem syołeczeństwie są ludzia rozwaźni i 
nisrozwaźni, idący za wskazówkami x:orumu 
i chodzący za podszeytami namiętności, pra- 
cujący dla społeczeństwa i pracujący dla sie- 


posła | ogne i dobro narodu, 
rrąd dochę- |; wbrew postasowieniom jego statutu, po mo- 


to i 


zupełnie zamilczeć. W osenienin i potępieniu 
tego wystąpienia wyprzedzone zostało całe 
dziennikarztwo energiczną i pełaą taktu poli- 
tgrznego enunoyacyą Kcła polskiego, które 
tardzo wyreźnie i stąaowczo stwierdziło, iż p. 
Lewakowski „bez względu na interes} publi- 
bez upoważnienia Koła 


wie koud'leneyjnej prezydenta Ohlumeckiego 
zabrał głos w Izbie, przez Go naruszył soli- 
darność Kola.“ To oświadczenie prezesa Koia 
p. Zaleskiego przyjęło Koło bez dyskusyi do 
zatwiardzającej wiadomości, a mieści się w 
niem nietrlFo potępienie i skarcenie, ale za- 
razem wypercie się wszelkiej łączności w tym 
wrnadku z posłem, który naruszył solidarność 
klabową. Dalszych komsezwencoyi Koło nie 
wyoiągugło z tego samozwańwego kroku p. 
Lewakowskiego; ozy je wyciągnie p. Lewa- 


bie. P. Lewakowski nia myślał © narodzie | kowski, nie wiemy. 


polskim, ani nie pracowal dle niego, gdy skan- 
dal urządził; bo gdyby e nim pomyślał, 


Ala i ien epizod, jakkolwiek wielce jest 


A | pożałowania godnym, ma jednak jedną stronę 


w seren miał dla niego miłość, toby mu oozy- | dobrą i korzystną: okazał on, jak dalece zmniej- 
wiście przyszło na myśl, „Łe może lepiej bę- | szyły się liczebnie i upadły politycznie w Kole 
dzie przeboleć przykrość, jaką «prawia kon- polskiem żywioły, dla których w popularności 
dolencya prezydenta Chlumetzkyego, aniżeli | ++łamów suprema lec, a w nierozwadze polity- 


przez wystąpienie wrogia dla Rosyi podniecić 
w niej chęć p:ześiadowania tych Polaków, 
których los od niej zależy. Pracował więc 
on dia siebie, dla swego rczgłosu, ` nie zasta- 


cznej — salus Reipublicae. — Osamotnienie p. 
Lewakowskiego w Kole polskiem, znane od- 
dawna bliższym, objawiło się tym razem na 
zewnątrz 1 bardzo drastycznie. Bo w interesie 


nowiwszy się nsd tem, że czyni to kosztom | sprawiedliwości stwierdzić musimy t9, o czem 
narodu. Nad takimi iudźmi i nad ich ozyna: | nas zapewniają z Wiednia, że w tym wypadka 


mi nia warto więc rozwodzić się długo. 
pożytek z ich istnienia jast chyba tan, ża sla- 
żą jako cień do uwydatnienia śmietlności 
innych, prawdziwie patryotycznych posłów. 
Owóż ten pożytek przyniósł nam p. Le- 
wakowski. Wyrwaniem sią cwojem zmusił 


Koło polskie do uchwalenia owej nagany, | 
która wyosobniła nasze Koło z masy klubów; 
parlamentu wiedeńskiego. Gdyby nie to, nieł 


zwróconuby i w Earopie i w Rosyi nwagi na nasze 


Qały , 


nie istniała żadza łączność między „bohater- 
skiem wystąpieniem p. Lawakowskiego* a po- 
słami, przedstawiającymi mniejszość Koła pol- 


Í skiego. Nikt kroku p. Liewakowskiego nie po- 


chwalał, a różnica tylko w stopniu odwagi 0y- 
wilnej, z jaką się wypowiada potępienie. | 
diorami się z tym spóźnionym epigo- 
nem Sicińskich nie będziemy, bo tłómaączenie 
politycznej wartości jego postępku znaczyłoby 


i przeceniaaie tegoż doniosłości. Źresztą ludziom, 


stanowisko podczas kondolercyi; zniknęlibyśmy ` dla których Polska leży w aaa. tru: 


w _ tłumie Niemców, Czechów, 
Włochów , Rumunów sta. 

Polskiego wyodrębniła nas, 
stanu w Earopie i wszyscy najzawziętsi na- 
Bl wrogowio w Bosyi muszą przyziać, że u- 
mieliśmy skorzystać z doświadczeń dzieio- 
wych i że jakkolwiek zdarzają się jeszcze 
wśród nas niepolityczne głowy, 
ogól jest już dojrzałym, 
ne wytiawadym, umie nad aszaciami pano- 
wać i dla czczej, opsretkowej demoastracyi nie 
poświęci swoich żywotnych interesów. 

Co się zaś tyczy formalnej strony wy- 
rwania się p. Lewakowskieg>, to warto 
Jeszcze zaznaczyć, ża bar. Chlnmecki, mówiąo 
o zmarłym carze, podniósł tylko to, ża on 
byi zwolennikiem pokoju i ża lady Eatopy 
zawdzięczały mu, iż 


U.kwała zaś Koła 


wojny. P. Liawskowski zaprotastował prze- 
Wigo jakże, — ozy zəchoe uirzy” 
mywaó, że była wojna w Europia w ciąga 


68m, mie 
przeciw czemu pro- 
A zbyteczna zdaje się dadawać, że 
nis śmiał nadużyć imisnia naroda 


polskiego. Każdy bowiem zrozumie, że naród 


(ma nie dawał żadnego mandsta do protasto- 


I der odbierania mandatów. 
+ 


z ziemi. Miejsce jęków zajęło milczenie grobowe. 


wania i że w ogóle wyborcy lwow ay, gdy 
mu dawali maadat do Rady państwa, to nie 
przypuszczali, iż ca zerwie solidarność z Ko- 
Więc też jeżeli nie zażądają 
ud niego o1 wyborcy, aby teraz maudat zlo- 
żył, to stanie się to tylko diatego, iż systemu 
parlammeutarn:go najsiabszą strong jest proce- 


* 


Słoweńców, | dno wyjaśniać, że istnieją żywi 


a wszyscy ludzie I 


przez lut 13 nis było| 


udzie pod rzą- 
dəm rosyjskim, którzy płacą koszta takich nieo- 
lędoych manifestącyi. Uważamy też, dzięki 
gu, za zbyteczne zapobieganie temu, aby po- 
ważna opinia publiczna w kraja nie pomyliła 
się oo do politycznej wartości tego epizodu 
parlamentarnego. Zapobiedz jednak chcemy, a- 


toć przeci i by gdziekolwiek nie pomylono się co do „bo- 
rozważaym, politycz | haterstwa" tego wystąpienia. 


Bygó może, że p. Liowakowski uważał się 
wozoraj za jakicgoś Rejtana, protestującego 
przeciw zdradzeniu ojczyzny. Otóż gotowiśmy 
i my uwierzyć w to, jeśli posel lwowski scenę 
tę odegrałby nie w Wiednia. W Wiedniu jest 
to widowisko bardzo bezpieczne, nie grożące 
niczem. Jeśli zaś ktos dopuszcza się czynu, 
który dla niego osobiście jest bezkarny, ale 
który zaszkodzić może innym, niewinnym, to 
czyn taki sumienie publiczne potępió musi. 
Czyn bowiem taki i jemu podobne dostarczyć 
mogą systemowi obecnemu w Rosyi pożądane: 
go argumentu i wyzyskane być mogą na poży- 
tek kamaryli Pobiedoaososwów i Ocźewskich, 
drących na samą myśl o możliwości zwrotu 
w wewnęirznej polityce car6żu. «3 to niebsz= 
pieszeństwo zrozumiało i oceniło w jednej 
chwili Koło połskie, tego dowodem natych- 
miastowe jego oświadczenie, iż p. Lewakowski 
zerwał sslidarność klubową i stwierdzenie, iż 


ip. Lswakowas: działał w wym wypadka bez 


względu na iateresz publiczne i dobro narodu. 


Kondolencye z przeszkodami. 
Piszą nam z Wiednia, 5 listopada : 
Odbywa się obecnie licytacya w kondo- 


£lenoyach. Jest ona właściwie pozbawiona pra. 
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pogromcy wrogów Egiptu! 


WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


À E r | DOSŚŃ 
ŚWIĘTY PTAK. 
POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 

(Ciąg ualszy). 

Miejsce hymnu powitalnego zajęło powsze- 
chne głośne narzekanie. Książęta i Jud bili się 
w czoło i rwali na sobie szaty, a niewiasty wy- 
rywały sobie włosy. Był płacz, był krzyk taki, 
jak gdyby nieprzyjaciel był zdobył Teby szturmem. 

Arcykapłan, przyobleczony w lamparcią skórę 
i drżący na całem ciele, zbliżył się do martwego 
ptaka, podniósł jego zwłoki 1 obejrzawszy je, do- 
strzegł kawał złamanej, złotej szpilki, tkwiący 
w ranie ptaka. Nie było wątpienia! Dokonano 
strasznej, niesłychanej zbrodni; jakiś człowiek za- 
mordował tego boga! Zgroza i przerażenie odjęły 
arcykapłanowi mowę. Stał jak spiorunowany, 

Ale nie dość było tego jednego złowrogiego 
znaku. Mogło się zdawać, że bogowie się zmó- 
wili na zgubę Egiptu, bo baran Święty, wcielenie 
Amuna, najwyższego Boga, zabeczał w tej chwili 
głosem pełnym przerażenia, zwrócił się na miej- 
scu i nie zważając ani na kapłanów, ani na Świętą 
arkę, przeleciał między płaczące tłumy i pobiegł 
cwałem wprost ku świątyni, z której wyszedł. 
Snać bóg poczuł straszliwego jakiegoś wroga 
i uchodził przed nim. Czy to Set, bóg zły urósł 
nagle w taką potęgę, że się stał strasznym dla 
samego nawet Amuna? Czy ciągnął na czele czar- 
tów, niosąc zgubę bogom i ludziom śmiertelnym? 
>. Nie było czasu nad tem się zastanawiać. 
Święty przepis, przekazany od pokolenia na po- 
kolenie, a sięgający początkiem swoim pierwszych 


poufale z ludźmi, nakazywał, aby procesya szła 
ściśle w ślad za bogiem, który jej przewodniczył 
w postaci zwierzęcej. Kapłani tedy z arką zaczęli 
biedz za baranem, powstało niewidziane zamię- 
szanie pośród biadającego tłumu. Mottoch biegnąc 
ku bramie świątyni, pomięszał się z wtajemniczo- 
nymi i z kapłanami 1 potrącał samym Faraonem, 
który stał na miejscu zgrzybiały, bezradny, na 
pół omdlały, sparty na ramionach żony i córki. 
Ale darmo, ludzie barana świętego dogonić nie 
mogli; wyprzedził tłumy. Biegł sam daleko na 
przedzie. 

Wtem, zwierzę święte, jakby przemożone trwo- 
84 padło, drżąc, jak martwe, na ziemię. Krzyk 
okropny przebiegł rzesze oszalałe z trwogi. Król, 
kapłani, lud cały padł na kolana, jęcząc jakby 
wśród katuszy konania; wielu wiło się ı tarzało 
bez pamięci po trawnikach ogrodu bogów. 

Usłyszano jakby grom jakiś ogromny, niesły- 
szany nigdy, ryk pięćdziesięciu lwów. Echem ode- 
zwały się z daleka, od zwierzyńca Faraona, 
w dziki cnaos tonów zmięszane, krzyki wszystkich 
zwierząt, przerażonych głosem pięćdziesięciu stra- 
szliwych królów pustym. Lwy uchodzące z po- 
bojowiska wpadły między ttumy mrące z trwogi. 
Ale lęk nie opuszczał grzywiastych potworów; 
przeskoczyły ludzi tarzających się na ziemi i ucie- 
kły dalej, dalej, nie wiedzieć dokąd, ku ojczystej 
Etyopii. 

Już lwów nie było. Znikły gdzieś, nie wie- 
dzieć gdzie? Baran, który był poczuł instynktem 
bliskość straszliwego wroga, wstał teraz z ziemi 
oglądając się i becząc. Ale kroku nie ruszył, 
drogi ludziom nie wskazywał, stał zawsze jak 
wryty na miejscu. Król, kapłani i lud wstali także 


. A teraz wszyscy wierzyli już w to, czemu 
pierwcj wierzyć nie chcieli. Powtarzano sobie 
szeptem, że Achajowie i Tyrzenowie na prawdę 
powstali przeciw majestatowi Faraona, że Seti 
wydał im bitwę, że wziął z sobą lwy wojenne 
1 że te lwy, które przebiegły przez miasto, były 
pierwszymi zwiastunami klęski, zadanej przez bar 
barzyńców wojskom Faraona. Nie darmo umarł 
bóg Horus; ostatnia godzina Egiptu wybiła; wnet 
nadejdą jasnowłosy bohaterowie, wyrzną lud i spalą 
stolicę ! 

Jakby instynktem wiedzeni, wszyscy przyszli 
na myśl jedną. Kapłani postawili arkę Amuna na 
ziemię przy świętym baranie, a cała rzesza klękła 
dokoła, szlochając i wyciągając ręce ku bogu, aby 
ich obronił, jeźli to jeszcze możliwe. Ramzes klę- 
czał pośrodku ludu, między żoną a córką, niemy, 
osłupiały, na poły już tylko żywy. 

Jak długo trwała ta modlitwa? Nikt z obe- 
cnych nie wiedział tego pewno. 

Usłyszano wreszcie turkot kilku rydwanów, 
Etyopejczyk jakiś popędził swoje konie cwałem 
1 zatrzymowszy je przy klęczących rzeszach, za- 
wołał : 

— Powstańcie, Egipcyanie! i zaśpiewajcie pieśń 
dziękczynną bogom dawcom zwycięstwa! Seti, 
syn Meremfty, Wielki głos Faraona, prawica nie- 
Zwyciężonego Ramzesa, pokonał w wielkiej bitwie 
Jrzenów 1 Achajów, którzy śmieli powstać prze- 
ciw majestatowi Egiptu. Trupy ich niezliczone za- 
ścieliły sobą miasto umarłych, a resztki ich roz- 
bite tułają się po bezdrożach pustyni. Mężowie 
na koniach ścigają tych, którzy dotąd nie zginęli. 
Zaden z nich nie ujdzie śmierci! Cześć i sława 
wielkiemu Ramzesowi i jego zięciowi Setiemu, 


Jakby jedną piersią odetchnęły niezliczone 
rzesze. Od progu śmierci powoływano je napo- 
wrót do życia. Po chwili odezwał się okrzyk po- 
wszechny, ogromny: „Cześć i chwała wielkiemu 
Ramzesowi 1 zięciowi jego, Setiemu, pogromcy 
wrogów Egiptu!*. Ten okrzyk powtarzał tłum 
krociowy; zadrżały od niego wszystkie pałace 
i świątynie Teb stubramnych. 4 

Stary król powstał także z kolan. Zwrócił 
łzami zwilżone, rozczulone oczy ku Setiemu, nad- 
jeżdżającemu w towarzystwie kilku rydwanów 
i wyciągnął ku niemu dłonie. 

Po chwili zesgoczył Seti z rydwanu i przy- 
kląkł przed Faraonem, który podnosząc go, ści- 
skał go czule. | f 

— Zwyciężyliśmy, — rzekł Seti, — ale po za- 
ciętym boju i wojna nie skończona; tylko pułki 
Tyrzenów zostały ze wszystkiem zniesione; wo- 
dzowie Achajów uszli ze swojem wojskiem w gó- 
ry. Potrzeba nam jeszcze największej czujności. 
Najlepiej Się zasłużyli Azowie, Polecam ich twojej 
łasce, najjaśniejszy panie! 

Po tych słowach zwrócił się Seti ku Kerko- 
mamie; twarz jemu spoważniała nagle i coś 
drgnęło po niej boleśnego. Wyjął z rydwanu lek- 
kie, biało przyodziane ciało Hesz-Akery i złożył 
je u stóp królewnej. 

— Patrzaj! — rzekł — oto stało się zgodnie 
Z twoim rozkazem. 

Kerkomama uśmiechnęła się; dzika radość za- 
świtała w jej oczach. Odpowiedziała półgłosem : 

— Dziękuję. 

(Dokończenie nastąpi), 


ktycznej doniosłości, skoro z góry wiądomo, 
że nikt nie zdoła przelicytować repabliki fran- 
coskiej i — młodoczechów! Nadto zachodzi 
fakt, że parlamentarne kondolencye nie mogą 
dostąpić ze strony Rożyi wzajemności, ponie- 
waż tam nie ma sejmn. To też w r. 1881 ów- 
czesny prezes leby poselskiej dr. Smolka wzbra - 
nial się wyzłosić kondolencyę dla cara Aleksan- 
dra II, posiawił na swojem, nie zakłósiwszy tą 
energią pokoja earopejskiego. Skoro jeduak hr. 
Kslnoxy bardzo sobie życzył kondołencyi par- 
lamentarnych i obaj prezesowie gabinetów przy- 
rzekli mu spełnienie tego życzeniu, dzisiejsza 
oratio funebris barona Chlumeckiego nie powin- 
na byla nikogo zbytecenie wzruszyć. Takich 
konwencyonalaych wynurzań można zawsze spo- 
koinie wystuckać. Baren Chlumecky dobitnie 
podniósł, że zmarły „car był trwałą ostoją vo- 
kojn europejskiego". Zdanie to od tygodnia ozy- 
tamy we wszystkich językach i w wszslkich 
gradacyach, nawet w dzievnikąch franouskich, 
które na prawdę niczego robie goręcej nie ży- 
czyiy, jak woiay, kióraby im przywróciła Al- 
zacyę i Lotaryngię i naturalnie cocà w dodatku! 
Chociaż jeduak nieboszczyk Skobelaw w sław- 
nej pogawędse u Szępkowskiego zapawnisł, że 
wojska rosyjskie doskonale znają drogę do Ber- 
lina i do Wiednia (7), to przecież w obec cgro- 
mnej siły zbrojnej ligi potrójnej, oar, nie chcąc 
wohodzió ma tory polityki awanturniczej, 
mógł przed rozpoczęciem wojny wzdrygać się 
nis koniecznie z idaalnego zamiłowania w po- 
koja à la Elia:z Barrit, lecz z bardzisj reali- 
styoznych powodów. A potem, jakoś ta dziś 
wygłaszana we wszystkich językach silna wiara 
w pokojowe usposobienie cara, przez lat 13 nie 
zaznaczalła się czynem, bv jakta wytłómaczyć 
sobie nieustanna zwiększanie wojsk w Austryi 
i Niemozech ? 

Jednakże parlamant nis jest forum do wy- 
głaszania lub antycypowania sądu dziejów. Dla 
tego nie rozumiemy, d!a czego konwencyocnal- 
na mówka prezesa Izby wprawiła dr. Laws- 
kowskisgo w tak moone oburzenie, ża czuł ko- 
nieczność samopąs zaprotestować? W Wiedniu 
i tak nikt ani przemowy p. Chlumsckiego, ani 
dyplomatycznych artykułów dziennikarskich o 
carze nie bierze à la lettre, owszem na każdym 
kroku słyszymy tutaj całkiem odmienna zda- 
nie. Wzburzsnie więc p. Lewakowskiego było 
zbyteczna. Ze naród polski za rządów właśnie 
ostatniego oara doznawał najsroższego ucisku i 
prześladowania, o tam i tak każdy wie, kto 
chce o tem wiedzieć, a nie starą się koniecznie 
nie wiedzieć o tem. To też Koło polskie nale- 
życie zganiło solo p. liswakowskiego. Jeżeli 
rękawicznik młodoczeski Breznowski, z urzę- 
du adwokat Rosyi dr. Vasząty i radykalny 
ksiądz-redagtor chorwacki Bianchini usiłowali 
protest p. Lewakowskiego zagłuszyć wydoby- 
wającym się z głębi seroma „słowiańskiego* 
okrzykiem: „barbarzyństwo, nie przebaczają 
nawet umarłym”, dopuścili się... przesady. P. Le- 
wakowski sgrzeszył brakiem parlameatarnego 
taktu. Voilà tout, Natomiast pochwalać (nie 
w mówkach konwencycnaluych), lecz w dzien- 
nikach eto. rządy Aleksandra III w Polsce — 
to dopiero na prawdę zaeługuja na nazwę bar- 
barzyństwa! 

Także w sejmie węgierszim we środę pre- 
zes baron Banffy, va wniosek prezesa gabi- 
netu, wygłosi mówkę kondolencyjną, chociaż 
ten zamiar napotkał ną różns przeszkody, do 
których usunięcia potrzeba było długich ukła- 
dów ze stronnictwami. Kondolenoye więc odbędą 
się $ obu parlameniach, chociaż nis bez prze- 
szkód. 


Jeszcze z powodu napaści „CZasu*, 


Korespondent rasz wiedeński pisze nam: 

Jakkolwiek napasó w Czasie na waszego 
korespondenta była wykonana w interesie cze- 
skim, a raczej młcdoczeszim, jednak dzienniki 
czeskie w tym razie nie straciły równowagi. 
Nie zdołały się wprawdzie oprzeć pokusie po- 
wtórzenia humoreski (Czasu, Aby nie brać 
udziału w takim  „zajeździe* i nie wołać za 
drogim: „hejże na Soplicę!*, na to potrzeba 
rozwsgi i chłodu starego Maćka nad Maókami, 
a przeciątny temperament dziennikarski sprze- 
oiwia się takiej wsirzemięźliwości. Jednak, kwi- 
tuiąc powtórzeniem zaczepek przeciwko Prze- 
glądowi, dzienniki czeskie nie zdradzają nad- 
zwyczajiego zapału, a Narodni Listy zdobyły 
się nawet na uwagę sceptyczną, Nie wpcdzie: 
walismy rię tyle roztropności! Więc winszuje- 
my! Być może, iż przy tej sposobneści przy- 
pomniano scbie w Pradze, że także 13go wrze- 
Śnia z. r. niegtóra nasze dzienniki bardzo szu- 
manie potępiały znane rozporządzenia, zaprowa- 
dzające w Pradze stan wyjątkowy. Przegląd, 
którego być korespondauterz wtedy nie miałem 
zaszczytu, natychmiast pcdaiósł uprawnienie 
(nad którem wręcz ubolewzsmy, ale któremu 
trudno było zaprzeczyć) owych rozporządzeń i 
wyraził zdanie, że posłowie polscy w Radzie 
państwa przeciwko nim nie wystąpią. Pokazało 
się, ża Przegląd miał racyę, iune zaś dzienniki 
niepotizebnie obudzały w Czechach iluzyę ou 
do taktyki Koła polskiego. Jakoż Czschom 
rzeczywistą przysługę wyświadczyć można tyl- 
ko, mówiąc im otwarcie, że w tych a tych 
kwestyach nie mogą liczyć na poparcie nasze. 
To znaczy wspieiać sumiennie wpływ rozwa- 
źnych żywiciów pomiędzy Czechami, nawe 
pomiędzy młodoczachama, gdy natomiast obu- 
dzanie iluzyi zę pomocą artykułów dziennikar- 
skich, którym potem zaprzaczają fakta, utru- 
dnia tylko Czechem powrót na tę drogę, na 
której się znown przyjaźnie opotkać mogą 
z nami. 

Do rzędu takich ilazyi należy ia, którą 
świeżo bardzo obszerne wykłada poseł Eim, 
korespondent tutejszy _Narodnich listów, zape- 
wnisjąc, że wśiód młodszego pokolenia pol- 
skiego dokonywa się zwrot od dawnego wy- 
łącznie narodowego stanowiska do ogólno-sło- 
wisńskich wyobrażeń. Nie wiemy, czy się ko- 
respondant Nar. listów zetknął z jednostkami, 
które go mogły ntwierdzić w tem błędnem 
mniemaniu. Wiemy natomiast, że Czesi w tej 
kwesiyi aą nader pochopni do złudzeń. I tak, 
kiedy przed 10 iaty zaczęło wychodzić w War- 
stawia pissmko pauslawistyczne, Narodni listy 
witały ten pocieszający „zwrot* z gorącym 
zapałom, wmawiająd w swych ozytsiników, 
że tylko to nowe pisemko (które upadło po 
kiiku miesiącach) wiernie tłómaczy prawdzi- 
wą, słowiańską opinię Polaków, a wszystkie 
inne dzienuiki nasze stoją s nią wW sprze- 
czności. Tym samym daltonizmem politycznym 
grzeszy dms korespondent wiedeński Nar. l- 
stów, Wyobrażenia ogólno-słowiańskie, t. j. 
pansliawistyczne Die oznaczają w praktyce nio 
ianego, jak zatopienie historycznych indy- 
wiiualności narodowych w morzu rosyjskiem. 
Czy rzeczywiście miodoczesi, gdyby się ta 
kwóstya stała aktualną, ze strachu przed Niem- 


oami zgodziliby się na zanurzenie swej histo- 
rycznej narodowości w słowiaństwie, nie roz- 
trzygamy. To ich rzecz, my im tego nie mo- 


gdy Czesi nie spotkają się z nami. To powie 
im zawsze każdy szczery Polak, który im pra- 
gnie wyświadczyć rzeczywistą przysługę, a nie 
zamierza ich ludzić. Możliwa w pew:iych wa- 
runkach kooperacya jest jedynie na podstawie 
realnych interesów politycznych, sąsiedzkich 
it. d, ale nigdy na podstawie tych mrzonek, 
któremi się bawi Korespondent Narodnich l- 
stów, a wszelkie odwoływanie się w tych kwe- 
styach od nibyto zbyt polskich konsorwatystów, 
do bardziej „słowiańskich* libaralnych czy de- 
mokratów polskiok ostąteoznie z pewnością 
okaże się jako gruba omyłka. 


Korespondencye. 


Wiedeń 4 listopada. 

Ostatni wykaz banku austro-węgierskie- 
go zaznacrs, iż obieg bantnotów dosięgnął kwo- 
ty 617:743.360 złr. Jest to suma bardzo wiel- 
ka i przewyższa przeszłoroczay obieg o tej sa- 
mej porze t. j. dnia 31 października o 18 mi- 
lionów. Takie nagła zwiększenie się środków 
obiegowych, których ilosć o dwa milioay w 
tej chwili przewyższa rezerwę woiną od podat- 
ku, mogłaby byó oznaką wielkiego ruchu has- 
dlowago wśród kupców, fabrykantów i rolni- 
ków. Ale tak nie jest w tej chwili. Nie jest 
to objaw yccieszający, ale owszem bardzo dwu- 
zaeczny i w epostrzegączu nieuprzedzonym bu- 
dzić może wątpliwości poważne. Eksport i im- 
poru monarchii dość wprawdzie jest znączny, 
ale w ostatnich miasiącach roku zazwyszaj u= 
pada, jeśli go nie ożywi handel zbożowy, o 
którym nie ma niestety dziś ani mowy. Pogło- 
ski o wielkim nieurodzaju kukurudzy za gra- 
nicą okazały się przesądnemi, Anglia mało 
sprowadza europejskiego produktu, Niemoy za- 
spokajają swoje potrzeby na targach rosyjskich. 
Nadto grozi monarchii nieporozumienie powa- 
żne z Frauoyą z powodu ołą od win, a stan 
niepewności paraliżuje przedsiębiorozość tutej- 
szych eksporterów mających stosunki z republiką. 
A potrwa to tak długo, dopóki nie nadejdzie 
odpowiedź na notę ministra Kalnokiego wy- 
słaną przed kilku dniami do Francyi a ofiaru- 
JĄCĘ W zamian za ustępstwa w eksporcie juty 
i owies, zniśkę ceł od win (do 10,/” alkoholu) 
z 20 na 12 zeńskich w złocie. 

W żaden sposób nie możną dziś mówić o 
ożywieniu specyalnem handlu. Weksle, które 
podano bankowi w ostątnich tygodniach do 
eskontu, są też po większej części krótkoter- 
minowe i nie pochodzą z handlowych zobowią- 
zań, ale — jak brzmi termin kupiecki — są 
to t. z weksle finansowe, to znaczy, że wysta- 
wiający je nie otrzymali ioh za towary i nie 
spodziewają się też ich zapłacenia przez akcep- 
tants, tylko wespół z axcaptantami starają się 
w drodze wekslowej u banków drugorzędnych 
o krótkoterminowy kredyt, a z tych banków 
dostają się weksle do banku anstro-węgier- 
skiego. Tej manipulacyi nigdy usunąć nie mo- 
źna, a w czasach ostatnich przybrała ona na- 
wst wiąksze rozmiary z powodu — szalonej gry 
na giełdzie. 

W Wiedniu wybuchła nowa epidemia spe- 
kulacyi, jakiej nie mieliśmy tu już od roku 
1872. Wszystkie prawie pisma ostrzegają przed 
zarazą tą; która straszne może zadać ciosy lu- 


dności a ostrzegają, jak się zdaje, napróźno. 
Akoge baaków, kolei, zakładów przemysłowych 
idą wciąż w górę. Obliozono, ża w ciągu dzie- 
sięciu pierwszgch miesięsy kurs wszystkich 
prawia papierów tak podskoczył, ka wartość 
10h zwiększyła się o 400—500 milionów złe! 
Otóż nasuwa się pytanie, czy istotnie w Au- 
stro Węgrzech nastał okres takiej świetności 
ekonomicznej, że koye i obligacye kilkudzie- 
sięciu towarzystw i renty państwowe o pół 
miliarda w wartości podnieść się mogły? W 
czem leżą przyczyny tego objawu? Są one 
wosie nie poocieszające. Z jednej strony dowo- 
dzą bowiem, że kapitał krajowy zamiast nowe 
zakiadać przadziębiorstwa, dobija się o stare 
ufandowane paziery i kurs ich konkurencyą 
popytu nad wartość ich prawdziwą podnosi, z 
drugiej strony każą się domyślać, śe prócz ka- 
pitalistów s kupujących za gotówkę papiery 
wdała się w spekulacyę masa mniej zamożnych 
ladzi, chcących koizystaęc z ciągłej zwyżki i 
kapujących bez zasobów dostatecznysh w na- 
dziei pczbycie się z zyskiem zakupionych ta- 
nio papierów. Zagranicą za wiele jeszcze po- 
siada papierów państwowych austryaockich, ko- 
lejowych i bankowych (u. Bodsnoredit !), 
abyśmy przypuścić mogli, że kapital krajowy 
sam swemi kuuami rzeczywistemi przyczynił 
się do zwyżki tax kolosalaej. Zwyżka jest w wię- 
kszej cząści dziełem spekulącyi 1 do niebezpie- 
cznego zapiowadzióć może epilogu. Niezwykle 
niska stopa procentowa na zachodzie wpływa- 
ła dotąd na to, ża kapitaliści tranouscy i nie- 
mieocy nie sprzedawali dotychczas papierów 
austrygckich wyższe pizynoszących procente. 
Ale cała świetność targu pieniężnego w Au- 
stryi skończy się w tej chwili, kiedy bankier 
francuski zestawiając zuaczny procent akoyi 
austrgackiej i maią jej pewność uzna, ża pro- 
cent od papierów jest za małym, aby mógł wy- 
Bagrodzio jego niezewaość. A. do tego przyjść 
musi. Kursa godnoszą się tu bowiem szybaiej, 
niż przy najlepszym mawet zarządzie — podno- 
sió się może dywidenda papieru. Póki dywiden- 
da wynosiią 5'/,9/, trzymano papier o kursie 
dajmy ua to LOU złr. Jeśli kurs podskoczy na 
125 a dywidenda z 561, złr. podniesie się na 
5 ot 627/, ot, to stanowić ona będzie już tyl- 
ko 4'/°/ Jeśli kurs podskoczy na 150 a dywi- 
deuda choóby na G zir, to reprezentować ona 
będzie tylzo 40/, i t, d. 

_ A bardzo bliscy już jesteśmy granicy, 
gdzie papiery prywatnych przadsiębioratw nie 
przyniosą w Anstryi więcej, niź 4%. Jeśli ka- 
pital zamiast nowa zakładać przedsiębiorstwa, 
wyrywać sobie będzie dalej azcye stare z rąk, 
a speaniacya nieuprawniona sekundowaó mu 
w tem będzie, to dożyć masimy niezawodnie 
nowego — krachu. Austrya nie posiada tyle 
kapitału, aby sobie mogla pozwolić w przemy- 
słowych przedsiębiorstwach na zbytek pod po- 
atacią trwałej stopy procentowej wynosząnej 
40/,. Póki kraj jakis musi obce sprowadzać ka- 
pitały i niemi ożywiać Swój haudel i swoją 
produktywność, póty musi się liczyć z dobrem 
uspossbieziem zagranicy i nie narażać jej na 
zawód. Giełda jest targiem papierów. Każda 
wielka zwyżka jest nową ofertą zrobioną za- 
granicy, aby po tym kursie wyższym nam od- 
przedąwała nasza papiery. Grotowa Ona w ja- 
kiejś chwili ofertę przyjąć, a wtedy papiery, 
które o 20—30 złr. podskoczyły spadną odrazu 
o 40—60 lub więcej. 
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Kwestyąę tej niezdrowej spekulacyi tem 
bardziej należało poruszyć, że w chwili tej 


najpoważniejsze pisma zajmują się nią W ogó- ; pują tyrolskim z Panweggio i Cavalase, deski 
żemy zabronić. Ale, aby kiedykolwiek naród |le odżywają w Wisdniu wszystkie stare smutne 
polski dokoneł tej samej operacyi, nie powinni | cbjawy: spezulsoye zakulisowe, syndykaty, muo- 
żadną miarą przypuszczaó. Na tej drcdze ni-| żenie się ajantów giełdowych, wciskanie się w 


tajemnice rządowe, Wozoraj przysrasztowano 
ta redaktora pism: „Der Volkswirth“ i „Die 


Assecuranz* dra Karola Biela pod zarzutam, że | taka; 


limbowe o słojach, która pod lupą dopiero mo- 
¿na rozróżnić, dalej kłute dranice do krycia 


fa bnozy story, druty zapałiowe, wyroby gięte 


z buczyny, wełnę drzewną do pakowania, we- 
gle drzewne pozyskiwana z odpadków na tar- 
zaciekawiają nas oryginalne wyroby 


od słażącego biura ubezpieczeń w minister- |z trocin tartacznych, zamienionych na masę 
stwie spraw wewnętrznych wydostał akta w | drzawną, jek parkiety, tage, kasetki itp 


tajemnicy ohowane a dstyczące różnych rzą- 
dowych projektów  ubazpieczeń.  Służącego 
Macieja Szebska przed kilku już dniami od- 
stawion» do sądu krajowego. Dr. Biel, który 
tajemnica w ten sposób otrzymane posyłał — 
jak mówią — do Barlina, je:t Verwaltungsra- 


Widać, że tutaj nic się nie marnuje, na- 


| ret odpadki, trociny zużytkowajo się bardzo 
j 


korzystnie. Jakież to pouczające dla wielu ng- 
szych właścicieli lasów, u których zvaczna 
ilość drzewa przy eksploatacyi idzie na marne! 

Trzesie miejsce pod względem Szybkiej, 


tem towarzystwa ubezpieczeń „Feniks“. O ile jże ją tak nazwiemy, kupieckiej eksplcatacyi 


„Fenika* jest przez to skomprommitowany, nie- 
wiadomo jeszcze, ale jak słychać, w podobnej 
sprawie przesiw innema towarzystwu świąd: 


lasów i przemysłu tartacznego, prowadzonego 
na wielką skalę, zajmuje peń:two Brody. I tu- 
taj można wiele się nauczyć, jak najlepiej za- 


i Włoch. I tutaj spotykamy rezonaasy pierw- | 
.szorzędnej jakości, które w niczem nie ustę- 


czyć mają bardzo ciężkie poszlaki. 


Nasze gospodarstwo leśne 


żytkowywać należy drewno w stanie surowym. 
Brcdy produkują rówuież w przeważnej 
ilosci materyal drzewny na eksport; dębina, so- 
saine pierwszorzędnej jekości, oto główny to. 
na wystawie krajowej, a w rzeczywistości. war brodzki. Sosny łopatyńskie i brodzkie 
: III |jmiuły oddawna, odkąd zaczęto drzewo prowa- 
; dzić Wisłą do Gdańska, osobną markę na eu- 
Dział leśniciwe, obejmujący administracyę | ropejskich targach handlowych i płacono za 
leśną, był na wystawie bardzo słabo zastąpio- | nie drożej. 
ny. Obraz wzorowsj administracyi i rąchuska- Zapewne przamysi tartączay musi mieć 
wości, prowadzonej na wysoką skalę w wiel-| w Brodach jezzcze wielką przyszłość przed so- 
kim majątku, dały Krzeszowics, przedstawiając | bą, skoro przed rokiem zbudowano nowy tar- 
w swoim pawilonie 'wszslkie książki gospodar- | tak parowy w Brodach. Oby tylko na dłago 
cza, rejestra, kwitearyucze, konaygnacys, ra- | starczyło drzewo dla niego bez potrzeby zui- 
porta w oryginale, tak, jax prowadzili je fank- ; żania kolei. 
oyonaryusze. i Wzorową pod każdym względem nazwać 
Podobnie kamera zapoztała nas z swoją | można eksploatacyę lasów u ks. Marrzałka San- 
manipulacyą i rachunkowością. Szczegółowe 0- | guszki, która przedawszystkiem ogląda się na 
pisanie administracyi kameralnej zawiera bro- | potrzeby miejscowej i okolicznej ludności i do 
szarka, napisana przez zarządzcę lasów pań- | niej się zastosowuje. Także i przemysł tarta- 
stwowych p. Swobodę »od tym tytułem : „Prze- | czny rozwinął się tntaj bardzo pomyślnie. Tar- 
wodnik do roku administracyjnego ©. k. zarzą- | tęk pod Tarnowem, połączony z maszynowym 
du lasów i dóbr państwowych“, do którego dla | wyrobem cegły, urządzony jest wedłag wazal- 
objaśnienia dołączono odpisy rzeczywistych ak-; kich wymogów nowoczesnych, a ma jeszcze tę 
tów urzędowych z zarządu lasów państwowych | zalstę przed innymi, że posiada urządzenia do 
Ostawy. Pogląd na roz=ój historyczuy admini- | dalszej produkozi swoich wyroków tartych. 
stracyi w dobrach państwowych zawiera kata- | Można było w pawilonie ks. Marszałka oglą: 
log szczegółowy dla zbiorowej wystawy urzą: | dać liczne okazy przemysłu oissielskiego, sto- 
dzonej w pawilonie Ministerstwa rolniotwa, | larskiego i parkistniczego, jak ozdobne drewi 
opracowany systematycznie i pouozzjąco przez | dębowe, lamperye dębowe i sosnowe, sufit dra- 


| 
k 


p. Achia. 

Zarząd dóbr miejskich wystawił wszystkie 
księgi rachunkowe i druki używsns przy mani- 
pulsoyi rewirowej. Szczegółowe ich objaśnienie 


| wpiany, posadzkę dębową i jesionową, posadzką 
tsfową z różnego materyału drzewnego i w ró- 
żnych deseniach i inne przedmioty, na wyli- 
ozenie których zabrakłoby nam czasu i miejsca. 


znajdują się w broszurce, zawierającej opis | 
dóbr miejskich i sposób gospodarstwa. wszystkiem z lokalnemi potrzeb:mi i zapożrze- 
Administracya dóbr żywieckich arcyksię- | bywaniem krajowych przemysłowców przedsta- 
cia Albrechta przedłożyła także księgi rachun- | wiła się eksplostacya lasów krzeszowiokich. 
kowe i manipulacyjne iadnego rewiru ; mi- ; Wszystko tutaj wyrabia się we własnym za- 
nistrącya zsś dóbr hr. Romana Potockiego i ks. | rządzia. Gotowy budulec i materyał tartaczny, 
Sangusski księgi lasowe. lo le mie idzie na własne potrzeby, sprzedaje 
Z porządku rzeczy przechodzimy do działu | się na składach kupoom, retrutującym się głó- 
leśnictwa, poswięconego użytkowaniu lasu. | wnie z okolicznych włośnian. Oalą manipula- 
Dział ten obejmuje cięcie drzewa, obro-| gyą z wyróbką, odbiórką i sprzedażą drzawa 
bienie, wyprowadzenie z iasa, dalszą przeróbkę | objąśnisją szczególowo oryginalne książki i pi- 
drzewa, Czyli przemysł drzewny. Pod wzglę- | sma wystawione w pawilonie hr. Andrzsja Po- 
dem eksplostacyi lasów na wielką skalę, zaj-i tockiego. Podnieść z naciskiem należy zasadą, 
mują bezsprzeozne naczelne stanowisko dobra | przyjętą przez tatejszą adminietracyę, zmiarza- 
skolskie i weldzirskie. ijącą stale do tego, użeby ile możności sprzeda” 
Właściciele Skzolego, bracia  Gródel ijwać drzewo niə w stanie surćwym, ale"jnż ob- 
Schmidt przedstawili na wystawie dokładny |; robionym jako towar drzewny przygotowany 
obraz całego postępowania od chwili wycięcia ido dalszej prodakoyi. i 
drzewa w lesie, aź do oddani» go na tartaxu Wyróbsą drzewa we wlasnym zarządzie 
w stania przerobionym i przygotowanym do | leży tak w inieresie racyonalaie prowadzonego 
dalszej prodnkcyi. Sata ekspłostacya zorganizo- gospodarstwa leśzego, jak i w interesie podsie- 
waca na sposób kupiecki, wszystyo z góry o- |gienia: dochodów z lasu. Zresztą sprzedający 
bliozone wa najwiękazy dochód. Z przedmiotów | wie, no sprzedaje, a kupico oo kupuje. 
poszczególnych znejdujących się na wystawie Ten sposób eksploatacyi lasu i sprzedaży 
przedewszystkiem zwracają naszą uwagę Środ: | drzzwa powinienby być wzorem dla naszych 
ki dotransportu drzewa z lasu na tartaki. bora lusów i wyprzeć istniejący zwyczaj 
i 
j 


Podobnie przezorną i liczącą się przede- 


Zarząd dóbr szolskich widząc jak ogrom- | sprzedaży lasów na sztuki lub morgi, niebez- 
ne straty ponosi się przez uszkodzomia drzewa ; pieczny dla gospodarsiwa leśnege, a połą”zony 
przy spławianiu, mimo znakomicie z wielkim | najczęściej ze znacznemi stratami dla właści: 
nakładem przeprowadzonych przez poprzedtie- | gieła. Ileż to u naa właścicieli lasów przy ta- 
go właściciela hr. Kinszy'ego urządzeń dla | kich gprzedażach dało się ckpió niesumiennym 
spławiania drzewa, zerwal * tym, coraz bar-| bandlarzom, którzy się potem naśmiewali z uie- 
dziej dzisiaj ustępująsym z pole sposobem traa* | poradności polskiego szlachoica! i 
sportu drzswa, ®% wprowadził dzisiaj coraz czę- Bardzo obficie był reprezentowanym dział 
Ściej w użycie wchodzący we wielkich lasach į użytkowanie z lasów w pawilonie arcyksięcia 
na zachodzie sposób wyprowadzenia płodów le- i A'brachta. Można było z niego wytworzyć so- 
nych przy pomocy ieśnej kolei wązkotorowei. | bie jasny pogląd na etsploatacyę lasu, trana- 
Kolej taka posiadająca juź dzisiaj 50 kilome= | port drzewa i dalszą przeróbkę w dobrach ar- 
trów długości przerzyna lasy skolskie. Koszta | oyksiążęcych. Z graficzaego zestawienia dróg 
budowy jadnego kilomatre przesiętnie wynoszą |jesnych 1 wywotowych wynika, że wywóz 
5—6 tysięcy złotych. Od głównego toru idą: drzewa z lasa odbywa się siłą pociągową, lubo 
na wszystkie strony w las stałe przenośne ko- | nie brak modeli urządzeń spławowych, świad- 
leje toczte, docierające do zrębów, na których | czących o traneporcie drzewa wodą. Przemysł 
prowadzi się ekspioaiacyę. W miejscach bar- | drzewny zdaje się tutaj również pomyślnie roz- 
dziej niedoatęsnych, gdzie tradno założyć ko- | wijsć. Świadczyły o tam liczna okazy mate- 
leje toczne, budują się ryzy drzewne. Wzazel- | ryału rzniętego w 3 turtakach, których plany 
kie urządzania kolei wązkotorowych i tocznych, ; wystawiono, dalej okazy brzeziny przygotowa- 
ryz ziemnych i wodnych administracya dóbr | nej na meble gięte, wyroby kołodziejskie, wy- 
skolskich, przedstawiła w oryginale obok pa-;roby bednaxskie, parkiety, drzwi, okna, łyżwy 
wilonu, w tym zaś ostatnim zupełnie gotowe | szwedzkie („sxi“), pudełka w różnych formach, 
operaty tschniczns, zatwierdzone przez polity- | wióry do fabrykacyi votu, węgiel drzewny i 
orng władzę. 3 mnóstwo innych tworów przemysłu drzewnego. 

Metoda traneporiu drzewa przy pomosy | Widocznie tutaj także kładą należyty nacisk, 
kolei tocznych wypierająca Coraz bardziej za j ażeby, ile możności, zbywać drzewo przerobio- 
granicą w dobrzs zorganizowanych admistra- | ne i już przygotowane do właściwego użytku. 
cych leśnych wszelkie inne sposoby wyprowa- Na odmiennem stanowisku stały dotąd 
dzania płodów z lan, zisługuje też na szerokie | pod tym względem administracye dóbr pań- 
rozpowszechnisnie u nas, albowiem, łatwo mo- | stwowych. Ogromae obszary lasów w górach, 
żua je wszędzie zasłósowaó, dadzą sią przeno- ; która Goroozcis przychodzą do oiącia, utru- 
sió w miarę potrzeby z miejsca ną miejs2e, a- KARA wyróbkę drzawa we własnym zarzą- 
mośliwiając wyprowadzenie drzewa =œ lesu w|dzie. Sprzedaje się więc użytkowanie na rę- 
każdej pozze roku i zabszpieczają drzewo prze- | bąch przeznaczonych planem do cięcia na lut 
ciwko uszkodzeniom; podozas przewozu. 10 jednemu przedsiębiorcy w drodze licytaoyi, 

Przeróbka drzewa na wiolką rkalę w do-|luyb umowy z Wolnej ręki. Przedsiębiorca wy- 
brach firmy Gródal i Sshraidt cdbywa się NA jrąbia sam drzewo, administracyą odbiera go- 
8 tartakach parowych w Stryju, Demai wyż:- | towa płody, cblicza ich wartość wsdług koa- 
szej i Oporze, które zatrudniają siale 120 urzą: i traktem umówionej cany jednostkowej. Tylko 
dników 1 3000 robotników. Przemyał tartaczny | w okolicach posisdających bardziej sprzyjające 
kwitnie tutaj w całej pelai. Zamleść można by- | waruaki zbytu wyrabia się drzewo wa wia: 
ło tutaj wystawione najroźnorodniejsze sorty- i snym zarządzie, a następnie sprzedaje się we- 
menta, jakie tylko mają odbyt z handia świa-| dług uennias. W niedawno zakapionem pań. 
towym. Podziw wzbudzały deski jodłowe prze- | stwie nadwórniańskiem posiąda skarb dwa tar- 


szło metrowej szerokości! Nie dziw że msteryał 
tarty galicyjski znany na targach handlowych 
pod nazwą galizische lange und breite Waars 
tak chętnych w Niemczzch znachodzi nabyw- 
ow. Podobnie zaimponowały <nawcsm de- 
sz?zułki rezonaasowe pozyskiwane z górskich 
świerków przedniej jakości. Ta ostatnia gałąź 
przemysłu tartacznego musi być tutaj znacznie 
rozwiniętą wobec tego, że przeszło trzy czwar- 
te skolsaich lasów sianowią drzewostąsy siare 
prawie nietknięte siekierą, posiądające drewno 
świerkowe wązkosłoista i wolue od sęków. Pro- 
dukoya materygłu tartego w tartakach skol- 
skich obliczoną jast głównis na eksport za- 
graniczny. 

Firmie pp. Giódlów i Schmidta nie ustę- 


puje w miczem xa pola przemysłu Lartacznego | 
także bar. Popper z Weldzirza. W | 


wełdzirskim zajęły pierssze miejsce również 
wyroby tartaczne, prodakowans w tartaku 
w Wygodzie, jsdnym z najwięzszych w Au- 
stryj, dla Węgier, Oryentu, Francyi, Niemioo 


taki parowe i dwa wodne, tam też prowadzić 
wię może przeróbza drzewa we własnym za- 
rządzie. Wedłag notatek zamieszczonych w 
szczegółowym katalogu wystawy przerabia się 
rocznie w rzeczonych 4 taxtakach 60000 m° 
drzewa, Wystawa obu dyrekcyi dóbr państwo- 
wych poświęcona działowi użytkowania obf- 
tuje w liczne narzędzia służące do pozyskania 
płodów leśnych, używane — w różnych miej: 
scowościach kraju w których prowadzi się 
eksploatacya lasów kameralnych. Dalej wypo- 
sażoną obficie wystawa zostala w różaorodne 
środki trausportu wodnego, jak modele klanz, 
rzeszotek, ryz i t. p. Z płodów leśnych wy- 
stawiła kamera brusy dębowe i jesionowe plan- 
ksony dębowe, progi kolejowe dębowe i bako- 
e, gonty jodłowe, piloty i koły dębowe, klepki 
gotowe dębowe, koła do wozów zrobione częścio- 
wo z dębiny częściowo z buszyny, niecki, łopaty 
i inne urządzenia gospodęroze. Ciekawe wyroby 
miejscowego przemysiu drzewnego dostarczył za- 
rząd dóbr państwowych w Utoropach, a miauowi- 


oio łopaty, ryskale, jarzma, siodła huoułskie, ko- 
newki i maślniczki. Wszystkie te przedmioty 
sprzzdaje po bajsoznia niskiej oanie ludność 
tamtejsza np. maślnuiozka kosztnje 20 ot., ry- 
skal 6 ob, łopaża 15 et., akopiea 20 et. 

Imgonująco przedstawiła się wystawa pło- 
dów lescysh państwa radziechowskiego. Pedzi- 
wialiśmy tataj plankson dębowy posiadający w 
stanie oprawionym 73 om. średnicy, dalej ma- 
szty okrętowe, ptogi dębowe, kloca olbrzymiej 
grabości, następaie okazy drzewa przerobionego 
na klapki dębowe i sosnowa, gonty sosnowe i 
osikowe, różna sortymenta materysła tartego, 
wyroby kołodziejskie, węgiel drzewny i różno: 
rodze wyroby przemysłu domowego. 

Fandacya skarbkowzska wystawiła w 
swoim pawilouie interasujące wyroby włośnian 
z Zabiego i Smorza, jak kołowrotki, łopaty, 
sandały i baryłki wszyatko z buczyny. 

W pawilonie hr. Rzmsna Potockiego 
zwracaly znowu na siebie uwagę krzesła ple- 
cione z wikliny i sośniny przsz włościan g 
Walki. Przammysł ten zasłaguje na popwroia. 

Gmina miasa Lwowa wystawiła także 
produkt+ leśne z lavów swoich. Przy tej spo- 
sobności musimy zaznaczyć, że dotychczasowy 
kierunek gospodarstwa pod względem użytko” 
wania z lasa, emierzajscej do tego, ażeby w 
lasach miejskich prodnkować jak najwięcej 
drzewa opałowego ze względu na obowiązex 
dostarczania tegoż dlą szkół i innych zakła- 
dów miejskich, uważać należy za błędny. 4a- 
daniem bowiem lasów stanowiących włsaność 
gminy miąsia Lwowa, powiuna być produkoya 
drzewa użytkowego, gdyż lasy miejskie, znaj-.. 
dujące się nsjblikej Lwowa, powinny ile mo- 
żur soi dostarczyć edpowieduiego materyału do 
dalszej produzkcyi rękódzielnikom lwowskim, 
ażeby w ten sposób popierać przemysł drze- 
wny w ctolisy, choóby nawat przyszło kupo- 
wać drzewo opałowe lab zastąpić innym sur- 
rogatem. s 

Z przedmiotów nalsżących do działa u- 
śytkowąwi», znsjdujących się w pawilonie To- 
warzystwa  lesaego, xasługują  jaszozs na 
wzmiankę wyroby z fabryki oelulozy hr. Wła- 
dyeława Zamojskiego w Zskopanem; wióry 
do czyszozsnią piwa, wystawione przsz admi- 
nistracyę dóbr rozdolskish, okazy drutu drze- 
wnego i wolny drzewnej przez Hermana 
Kasupfego z Lubyczy królewskiej, wyroby koł- 
ków szewskich i szpuntów do baczek pana 
Antoniego Kosińskiego z Dabesławies i okazy 
węgla dczewnego, pozyskiwanego z różnych 
rodzajów dczowe, wystawione przez p. Fran- 
ciszka Stanka z Wiseenki pod Magierowem. 

Do działa użytkowania należy także pro- 
dakcya nasion leśnych. Ta ostatnia repre- 
zentowaną była przez Awie obce firmy =% 
Wianecnonstadt, to jest Jaliusza Steinera i 
B. S:cla. Draga z nich wystawiła piękna o- 
kasy różnorodnych szyszek drzew szpilkowych 
naszych i obsych, — które darowała zbio- 
rom nankowym krajowej szkoły gospodarstwa 
leśnego. 

Z krajowych firm wystąpił p. Jan Sia- 
chiewicz ze Lwowa z pięknemi nasionami i 
zbiorem różro-barwnych motyli, zbieranych w 
różnych częściach świata. Prócz tych znaleźć 
możaa było zbiory nasion pomiędzy przadmio- 
tami wysiawiovemi przaz zurząd lasów hr. Na- 
miestnika, ks. Marszałka i ianych. 

M>dsle suszarni pasica praktycznie urzą 
dzonych, przedstawiły administranys dóbr krze- 
rzowickich i ks. Marszałka. 

-W ogólnośsi zauważy: wypada, ża pra: 
dukcya nasion drzew i kreswów leśnych w 
kraja neszsym bardz» słabo jast jeszoze rozwi- 
miętą, Mim, ża moglibyśmy u siebie produ- 
kowaó pod dosiatkiem nasion wyborowej ja- 
kości, imnortajamy ciągle jeszzs pozakrajowe, 
najczęściej podejrzanej wartości. Wskazaną by- 
łoby rzeczą założyć w kraju wielki skład nasion 
leśnych, któryby zaopatrywał konsumentów *w zdro- 
we, dorodne nasiona, wyprodukowane przez drzewa 
i krzewy leśne u nas rosnące. Taki interes rza- 
telnia prowadzony na wielką ekalę, wyparłby 
wtrótse nietylko import obsych prodaktów, 
ale mógłby także liszyć na eksport do pro- 
wincyi polskich pod zaborem rosyjskim. 


Z Izby sądowej. 


(Poszukiwanie honoru), 

Wozoraj zakończono postępowanie dowo- 
dows; dzis zaś przemawiali: zastępca oskar- 
życiela dr. Szydłowski, obreńsa dr. Lisiewicz 
i obwinionp p. Bolesław Wysłouch, poczem 
sędzia p. Fedorowicz ogłosił wyrok, uznający 
p. Wysłsusha winnym występku z §. 488, po- 
pełnionego przem to, że w doniesieniu swem 
do komendy wojskowej z dnia 2 listopada z. r. 
nazwał dra Ostaszewskiego - Bareńskiego „ehr- 
los“, i fałszywie go obwinił o brak ozsi 1 pu- 
blicznia w opinii publicznej peniżył. Za wy- 
stępek tan, sędzia uwzględniając łagodzące 
okolioznoś'i, skazsł p. Wysłsncha na 3 dni 
aresztu lub na 15 złs. kary i na ponoszenie 
kosztów postępowania karnego. 

W motywach wyroku pedniósł sędsią, iż 
cbwinionamu w żadnym kieranku nie udało 
sią przeprowadzić dowodu prawdy. Fakta, iż 
oskatżycial złamał publicznie daue słowo ho- 
noru świadzowie powołani przez obronę nie 
udowodnili, zezaawaii chwiejnie i żeden z nich 
stanowczo nia twierdził, ik dr. Oataszewski- 
Bareński rzeczywiścia publicznie dał słowo hō- 
noru. Co sią zaś tyczy zarzutu, iż p. Ostąsz= 
Barański nie reagowił na zuczuty ozynione ma 
w pismash i otwartych listach, to właśnie kla- 
ayózni świadkowie powołani przez obronę pp. 
Rewakowinz i Smarkiel, zsznali, iż oai równień 
nia reszowaliby na bezimienne artykuły. 

W końcu 1 trzeci zarzut, iż p. O. B, nie- 
formalsie postąpił w pojedyaku, nie dotyka go 
wcale. Oddał oa bowiem sprawę sakundantorm, 
a wigo, jeśliby rzaczywisjie jaka nieformalność 
była popełniozą, to możs ona być poczytaną 
za winę tylk: rezundautom, a nie panu Ost.= 
Barańskieruu. 

Dr. Lisjewicz, w iraieniu obwinionego, 
zgłosił zażalenis rieważneści i odwołanie od 
kary i winy. 


8 RUNIRA. 


Lrgów 7 listopada. 

Mlanowanla. Miniatarstwo handlu zamianowało 
elswóg teshbnicznych, Bzamona Schorsteina i Karola 
Adama adjunktemi dla słać'y technicznej przy 
dyzekcyi poczt i tełegrufów we Lwowie. Dyrskto- 
rem kasy oszczędności w Kołomyi został p. Karol 
Balicki, urzędnik dyrekcyi skarbowej. 

Wybory uzupełniające. Posłam na sejm z ku- 
ryi mniejszych posiadłcśn powiatu staromiejskiego 
wybrany został wozoraj w miejsce Š., p, Luiwika 
Wodzickięgo, p. Kazimierz Bielański, który na 106 


| 
| 


giosujących otrzymał 67 głosów. Kontrkandydat Richardier spotykał palaczów, tracąnych, od nad- 


ks. Michał Zubrzycki otrzymał 39 głosów. P. Agopso- | 


wicz cofnął swą Kandydaturę, 


jź mie byli 


miernego użycia tytoniu pamięć do tego stopnia, 
w stanie wyrazami określić swej 


Z kuryi mniejszych posiadłości powiatu tar- | myśli. 


nobrzeskiego wybrany został jednogłośnie w miejsce 


Czyniący dcświadrzenia z palaczami przez 


śp. Jana Tarzowskiego, jego syn Zdzisław hr. Ter- | cely szereg lat dr. Chevreanx, badacz wplywu u- 


nowski. Z tego się okazuje jak kłamały pisma ra- 
dykalne, utrzymując, że włościania są pszaciw p. 
Marnowskiemu, 


Wynk wyboru uzupełniającego na posła da 


sejmu ze zbarezkicgo jest nestępujący: Wybrano 

p. Tadeusze Fedorowicza 73 głosami. Kontrkandy- 

dat. ks. Zajączkowski otrzym»ł 68 głosów. 
Lwowski klub szachistów. Grono miłośników 


Żywania tytoniu na psychiczną przyrodę człowieka, 
przedstawił niedawno paryskiej akademii medycznej 
pewną znaczną ilosć faktów, bezsprzecznie uda- 
wadniających, że nemiętni palacze, rzczególniej pa- 
lący w szczelnie zamkniętym pokoja, bezwarunkowo 
kcńczą ntratą pamięci, 

„Badałem wielu takich ozobuików — powiada 
uczony — i ci mają chwile, w pizecijągu których 


gry w szachy powzięło zamiar utwcrzenia także j kategorycznie óbjswia Się utrata daro słowa, zu- 


w naszem mieście klubu szachistów. 
statut, który w tych duiach przedłożony będzie 
Namiestnictwn do zatwierdzenia, poczem do 14 dni 
swoła się walne zgromadzenie. Zamierzone jest u- 
rządzenie turnieja szachowego, partyi koresponden- 
cyjnych z klubami szachistów w Krakowie i War- 
szawie itp.; członkom przysłużać będzie prawo bez- 
płatnego używania szachów i biblioteki klnbowej. 
Mijący zamięr przystąpienia zechcą zgłosić się w 
godzinsch posoladriowych lub wieczornych w lo- 
ksinościack klubowych w Grand Cafó ulica Karola 
Ludwika. 

W Czytelni dla kobiet we Lwowie odbyło 
sią dnia 28 zm. walne zgromadzenie, które w tym 
roku, z powodu wystawy, odroczono eż do jesieni. 
Posiedzeuie zsgaiła yrzewodnicząca p. Stefania 
Wecbslerowe, podnosząc, iż czyni to w Betną 
rocznicę powstania kościuszkowskiego i w roku 
wystawy krajowej, tak bcgatej w dcdatnie wyniki. 
Następnie przypomniawszy preco osłego prawie 
wydziaia Czyteini- w cekcyi XIX dls pawilonu 
Pracy kobiet na wystawie, prace, około wykazania 
histnryi i rozwoju Czytelai w przeciągu lat ośmiu, 
jak też okcło dokładnej statystyki kobiet, pracują- 
cych na polu nauki i przemysłu, około zebrania 
dzieł konkursowych, dysertacyi doktorskich i dy- 
plomów kobiet na uniwersytetach, podniosła prze- 
wodnicząca te chwile, w których czytelnia geściła 
Polki ze wszystkich dzielnic i Bkapiła je, jak 
w gprawdziwem ognisku, dla wspólnej wymiany 
myśli i usznó. Chwile te, to najmilsze wspomnienia 
z udziału w wystawis. 

Następvie p. Wanda Łnczkiewiczówra odczy- 
tala sprawczdan e kasowe, p. Jędrzejowska spra- 
wozdanie bibliotekarki. Po wyrażeniu uznsnia Ki- 
Byerce ze strony komisyi kontrolującej p. Stefaii 
Weshalerowej oraz zastępczyni p. Pelagii Gostyń- 
skiej i eekretarce p. Annie Czemeryńskiej za do- 
tychezasową działalucść przystąpiono do wyborów, 
po których nastąpiły wnieski członków. Po jedno- 
glośnym wyborze p. Btefanii Wechslerowej na prze- 
wodricząrą, wybrano p. Maryą Gawrońską (Bawi- 
tową) zastępczynią przewodniczącej. la miejsce 
ustępujących z wydziała, wybrano nastęru ące pa- 
nie: Czarnocką, Czarnecką, Kossowską, Rosko, 
Łyszkowską, Obtułowiczową i Pająkównę. Wszyst- 
kich pań było 70. 

W Czytelni katolickiej odbędzie się we ezwar- 
tek 8 bm, pogadanka ks, Szczęsnego Malarskiego 
„O enryklice Loona, XIII „Praectora gratulationis* 
ogłoszcnej 20 czerwca br. 

Konkursa. Wydział powiatowy jasielski roz- 
pisał konkors na posadę luttrztora msjątków gmin- 
wych z penszą 600 złr, i dodatkami w Lwocie 
400 złe. 

W Czytelni dla kobiet rozpocznie się w so- 
botę 10 bm, o godzinie 6 zwykły szereg odczytów 
zimowych, miządzonych staraniem wydziału dla 
czioniów stowarzyszenia, Kr. dr. profesor Szrc- 
chowBki rozpoczyżwjąc cykl teu wykładów i poga- 
dansk bądzis mówi! „O ideale", „> 

Sprostowanie. Otrzymeliśmy następujące pistnv: 
Kaplica grobowa w Byczkowcach, o której poświę- 
cemu donosił Przegląd w numerze 252, sianęła nie 
mojem staraniem, lecz z faudacyi śp. Ferdynanda i 
Honoraty ze Petrokońskich Cieleckich, wedłag pla- 
nów, pozostawionych przez śp. męża mego Włodzim 
Cielecki co. Zofia z Moszyńskich Cielecka. 

Wydział krajowy na posiedzeniu dnia 6 bm. 
odbytsem zarwierdził oferty ma dzierżawę krejowych 
opłat Fonsumsyjnych w powiatach politycznych: 
Biała, Brody, Dolina, Kruków, Nowytarg, Šaiatyn, 
Tinmacz, Trembowla, Tarka, Zbaraż i Żółkiew. nie- 
mniej oferty na okręgi sądowe Gwożdzieo i Pecze- 
niżyn w powiecie kołomyjskim. Następne posiedzenie 
Wydziału krejowego w tej sprawie odbędzie się dnia 
9 listopada rb. 

Z Brzozowa ram donoszą 6 bm,: Od tyso- 
dnia buwiące u nas towarzystwo dramatyczne pani 
J. Piageokiej urządziło kilka przedstawień ku zu- 
pełnemu zadowelnieniu inteligencyi. Artyści grają 
wybornie, to też i sala gminna coraz Więcej na- 
pełnia się publicznością, Palma pierwszeństwa na- 
leży się p. Zielińskiemu, który swą doskonałą grą 
i charakterystyką bawił nas wybornie, O p. Piase- 
ckiej pissć byłoby zbytecznem, urtystka to bowiem 
skończona, pp. Gabryelski, L pińska wybornie oddali 
swe role. Towarzystwo udaje się do Krosta, gdzie 
zapewne również dozna powodzenia, na jakie za- 
sługuje. 

Pamięć I tytoń. Dle panów i pzń „ralących*, 
a zwłaszcza palących namiętnie i zapamiętale te 
parę słów nie bęłzis bez >rteresu, zwłaszcza, że 
nwastya tytoniowa na tej drodze obecnie przez 
kilku usraz uczonych lekarzy poruszoną została. 

Używanie merfioy stanowczo wpływa na za- 
nik pawięci — nie zaniej jednak działa na „ią i 
tytoń. Po zastrzyknięciu morfiny uwysł rozjaśnia 
się, moafinista doznaje pewnej ulgi w kombinowa- 
niu, następuje jasność spostrzegawcza i pamięć fan- 
kcyonuje więcej niż prawidłowo, poczem j:dnak 
odrazu tępieje, zanika i wszystkie zmysły mer. 
twieją. Chory, aty powiócić do pamięci powiększa 
dozę morfiny, szkodząć sobie jeszcze bsrdziej, z pa- 
mięci odbiegsją bowiem nacamprzód zdarzenia nie» 
dawne, tak jak spostrzegamy to u star:ów. 

O inm, haszysz, chlor etc. prowadzą do takich 
smutnych rezuliatów, œ nawet żelazne piece — 
według dra Sunllió — są niejednokrotnie przy- 
czyną utraty pamięci, czad bowiem, z tych pia 
ców wydobywający się, zabójczo wplywa na pa- 
mięć i zanisejąca z tej przyczyny leczy się upor- 
czywie i dłago, częstokroć cały szereg lat, jek 
to na sobie doświadczył jeden z profesorów fran- 
onskich. 

Dr. Saullió, który wydał niedawno arcysie- 
kawe dziełko o „Zaniku pamięci“ powiada, że 
pomiędzy innemi przyczynami rozstroju pamięcio- 
wego pierwszorzędns miejsce zajmuje tytoń. (Co 
się tyczy dzieci, to palące pokryjemu zazsyczej 
mależą do rzędu najgorszych uczniów, dorośli zaś, 
dla których tytoń jvat Środkiem pobudzającym do 
działania funkcye umysłowe, zapomiusją pewnych 
wyrazów, osobliwie imion własnych, lecz zapomina” 
nie faktów zdarza sią nader rzadko, 

Niejednokrotnie zauważyli uczeni badacze (jak 
dr. Richardier), że nadmierne palenie tytoniu, a 
awłaszcza cygar i paierusów, nietylko wywołuje 
choroby wewnętrzne, lesz «zęsto staje się bezpo- 
średnią przyczy cą śmierci. 


Ułożono już | pełuie zapominają imion nawet bliższych swych 


osób i nie tylko jąkają Bię, lecz najzupełniej nie 
są w stanie nazwać właściwem mianem tej lub innej 
rzeczy, co prowadzi do formalnego zeniku możność 
zapamiętywania dźwiętów mowy“, 

Objawy takie powtarzają się co pewien Czas, 
lecz nie trwają długo, ale częściej powtarzające się 
tego rodzajn wypadki rozstroju umysłowsgo, przy 
beznstantem radmiernem używaniu t.toniu mogą 
pocągnąć za sobą fatalne ekutki, niezależnie od 
przytępieaia organu siachu, który także doktorowie 
niejednokrotuie stwierdzili. 

W Wiedniu powstrła liga antitytonistów, ale 
towarzystwo to nie ma nic wspólnego ze stowarzy- 
szeniami „niepalących *, oztonkowietego towarzystwa 
są tylko i rzeciw palenin cygar i papierosów, a za- 
lecają wyłącznie palenia.. fajek. Są to więc „niko- 
tyniści !* Zawiązali oni klub „palaczy fajek* i zwo- 
łali niedawno w Wiedniu wiec, celem omówienia 
wydawnictwa włusnego organu p. te „Fajka*. 

Prdczas tego kongresa urządzoną była wysta- 
wa stąrożytzych i nowych fajek, na której wygło- 
gzono wiele mów, nuduwsdniających, że dobry 
Austryak 1e względów „patryotyzmu*, szacunku 
dla swych protoplastów, miłości archeologii i... aro- 
matu tytoniowego nie powinien palić cygar i pa: 
pierogów, ale tylko fajkę. 

W arystokracyi francuskiej i aagielskiej pa- 
lenie jest msło w użysiu. 

Fałszywa baronowa. Policya berlińska tropi 
bardzo ciekawą oszustkę, znaną w tamtejszym high- 
lifie pod nazwiskiem baronowej Rigalio. Dama ta 
śliczne miała salony, powozy niezmiernie eleganckie, 
konie najnzystrzej krai, służbę w złotem øzytej 
liberyi. Najwięcej wszelako nęciłą sama; była bo- 
wiem Śliczzą brunetką o klusycznych rysach twa- 
rzy. Otwarły się więc przed nią podwoje pierw- 
szych salonów miejscowych. Aby otaczyć się tem 
większym urokiem, w ściślejszym kółku zuajomych 
oświadczała, Że jsst arcyksięźniczką austryacką 
Katarzyną d'E.te, że niebawem po dojściu do pèl- 
noletności otrzyma olbrzymi, majątek po matce, 
administrowany na razie przBz królów saskiego i 
rumuńskiego i Że wtenczas opuści Berlin, ażeby 
powrócić nad brzegi modrego Dunaju. „Arcyksięż- 
niczka* zawiązała jednocześnie stosunki aż z trzema 
rmałodzieńcami najlepszego towarzyst sa. Ojciec jedne- 
go z nich zapłacił za tią długów 150.000 marek, 
Polinya, zawiadomaiona o praktykach tej damy, po- 
częła dochodzić jej p'zeszłości i sprawdziła, że 
w gruncie rzeczy jest Anną Dabbertain, u odzoną 
1867 1oku w Szczecinie i zmaną z występów w 
różnych teatrzykach ogródkowych. Policya nia mo- 
gła wszalako jej tregztować, ponieważ w Sam CZa8 
dema znikła bez śladu. = 

Wybuchy gazu  Swojeżo czasu pisaliśmy o 
wybuchu gazów w miastzczku Wels, w górnej 
Austiyi, Sprawą tą zaczynują się przemysłowcy 
coraz więcej interesować. Zachodzi tn bowiem wy- 
palek, znany dotąd tylko w Ameryce. Z glębo- 
kości oł 150 do 300 matrów wydobywają się gszy 
palne, wodorcdowe i węglorodowe w takiej ilości i 
sile, że Bą chwytane w rezerwosry i używane przy 
pomocy rurociągów do oświetlenia i do popędu ma- 
szyn. Z niektórych ctworów wydobywa się i woda 
słono-jodows, lecznicza. Już dwudziestu mi.szczaa 
pokopało sobie studnie i ma wielką wygodę i dochód 
z tego gazn. Studnie te są bardzo pierwotne, nie 
hermetyczne, wią: ogromna ilość gazu tego idzie na 
marne i zachodzi zawsze niebezpieczeństwo pożaru. 

Towarzystwo kopalni węgla Wolffsege Traan- 
thal postanowiło zabrać się do rzeczy energiczniej. 
W lipcu rb. zaczęto bió stadnie, robota doszła do 
585 m bez wielkiego rezultata, Trafiono potem, po 
przebiciu łapkó s (Schiefe:) formaoyi trzeciorzędnych, 
na mięskie, grzązkie pokłady, btóre zapewne są wo- 
skiem ziemnym, Pizy kopanin nie zachowywano ra- 
leżytych ostnożnuści, gdyż prądy gazu były slabs, 
Aż przed kilkunastu dniami nastąpił wybach tak 
silay, że gaz poniszczył szopy i maszyny, zapalił się 
i dotąd się pali płomieniem na kilka metrów wyso- 
kim. Jestto ogromną strata, a ogromna też trudność 
opanowania Żywioin. 

Kongres przyrodników chsiał zwiedzić to zia- 
wisko i zbadać, ale odmówiono mu przystępu. Za- 
pewne władze bężą się musiały w to wdać, gdyż 
jeatto Sprawa wielkiego znaczenie tak dla miasta, 
jak dla nauki. Jeat niewątpliwem, że pray należytej 
ekaploatacyi i głębszsm wierceniu, przy odjęciu na- 
pływu wody, okeže się tam i vafa, Wiercenie i 
pożar niezmiernych ilości gazu nie wpłynął dotąd 
na zmniejszenis napływu gazu do studni w mieście. 
Cały Wels będzie kiedyś i oświetlany i ogrzewany 
tym darem bożym, jak tego są przykłudy w Ameryce. 

Zmaril Jan Bissinzer, prof sor semicaryum. 
męskiego w Rzeszowie, umarł w 53 roku życiu, — 
Henryk Dyidoń, artysta-ralarz, umaił w 34 roku 
życia w Krakowie. 

Stan powietrza. T. o 8 rano -+ 60 R. w pa. 
+ 9° R. Bar. 766. Nieruchomy, D. szcz. 

Dla nieśmiałych Wiadomo, ża ladzie, nie. 
obyci w towarzystwie, mają kłopot z rozpoczyna- 
niem rozmowy z darami. 

W pierwszym wieku naszej ery zaczynano 
rozmowę od: „Piękną mamy dziś pogodę“, w drn- 
gim od: „Jakże się pani buwiła w tym karne- 
wale“, w trzeciru od: „Czy pani lubi ser ?“ Wszyst- 
kie te jednak początki przejadły eię ludzkości, 

,, Proponujemy tędy, aby do końca wieku XIX 
nieśmiali rałodzieńcy zaczynali z dumami rozmowę 
frezesem : 

— Pani, cieszę się, że należę, również jak pani, 
d>; rasy kaukazkiej,.. 

Bądżoobądź jest to początek, oparty na czemś, 
dla obojga rozmawisjących wspólnem, 


Literatura i Sztuka. 


* Z Wakacyj. (Kijów — Moskwa — Wilao) przez 
Stanisława Tarnowskiego. Dwa tomy. Wydanie dru- 
gia W Krakowie, nakładem spółki wydawniczej 
polskiej 1894, Jest tə osobna Sztuka mieć na 
wszystko czas, a sztukę tę posiada W wysokim sto- 
pniu hr. Tarnowski, Nawet z przejażdżek waka- 
cyjnych jego powstają zajmujące książki, jak te, 
które mamy przed sobą, Stosunki społeczne, towa- 
rzyskie, sztuka, przeplatane wsp xanieniami history- 
cznemi tworzą barwną całość, Dwa tomy „& Wa- 
kacyi* są obecnie w ręku, jsżeli mie wszystkich 
z naszej publiczności, to bardzo wielu przynajmniej, 


|  Pumijają: już „dolegli wośsi żołądkowe, bóle | bo właśnie drngie wy ianie tej ks'ążki pojawiło się. 
glowy i zawroty, bicia serce — zanik pamięciowy Dlatego nie zapnszczając sią w oceną tej rzeczy, 
n namiętnych palaczów objawia się zawsze w róż-|o której pisaliśmy już po pierwszem wydaniu, po- 


pym tylko stopmu i czasie, a wzmiankowany dr, ! 


lecimy ją krótko publiczności naszej, której prze- 
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czytanie dzieła hr. Taraowskiego, pominąwszy jaź 
nawet pożytek, przyniesie więcej przyjemności, niż 
niejedna „owieść. . 

* Byron i jego wiek, siudya porównaczo-lite- 
rackhie M. Zdziechowskiego. Tom I. Europa za- 
chodnia. W Krakowie w drutarni „Czasu“ 1894, 
O Byronie dziś się n nas nieporó wnanie więcej pi- 
sze niż wtedy, kiedy jega wpływy ciężyły nai na- 
szą literaturą. Dziś uwolniliśmy się z pod tej 
chmury, dławiącej jak zmora i spokcjnem, kry- 
tycznem okiem na nią spogląda możemy. Pan 
Ziziechowski zapragzął nietylko scharakteryzować 
samego Byroso, ale ująń w obraz wpływy jakie 
poezya jego na cały Świat roztoczyła. Daje więc 
usjpierw obraz chwili przedbajronowakiej, potem 
kreśląc jego czasy Stawia obok niego dwie postacie 
współczesnych mu wielkich poetów Shelleya i Le- 
martina, T ójkg tę charakteryzuje autor tak, Ż3 na- 
zywa Byrona poetą buntn, Shelleya, poetą prze- 
wrotn, a Lamartina poetą zapat'zonym w niebo. 
Dlaczego Byron a nie Sżelley lub Lsmarrin wy 
warł 'ak potężny w ływ na wszystkie literatury ? 
Była to nietylzo sama potęga jego gieniuszu, ale 
więcej jeszcze, to chmurne zamknięcie Się w sobie, 
umiłowanie niejako swoich bolów. Co w bajronizmie 
najbardziej wabiło ludzi, to ich równocześnie truło, 
„To ow: nuda — powiada sam Byron w „Kainie* — 
co mię uciska, to ból, co zawsze pierś moją toczy, 
ból, co ludakiego dręczył Kaina". I cóż z tego, 
choćby to z sz!achetnysh wynikało pobudek, kiedy 
zatrute owoce przyniosło? Te też zdaniem naszem 
p. Zdzie:howski ze zbytnią, jeż.li nie sympatyą, to 
pobłażiiweścią spogląda na bajronizm, a zwłaszcza 
na amego Byrona, Później bowiem kreśląc bejro- 
nizm francuski z sylwutkemi Alfreda Vigayego i 
Alfreda Mnaseta, bwjronizm niemiecki w Lenanie 
i Heinem i u posty włoskiego Leoparditgo, kry- 
tycsniej się zapztruj . taBiążkę kończy ustęp zaty- 
tułowany „Nirwana“. Jest to rozprawka religijno- 
filozofiszna, w której aator, jak pisze, streśsił swe 
rozmyślania nad prądami „któremi w wieku naszym 
płynęły natchnienia poetów *, 

* Dziennik wyprawy Stefana Batorego pod 
Paków ka, Jana Pitrowskiego, wydał A. Czaczyń- 
ski. W Krakowie. Nskładem księgarni apółki wyda- 
wniezej polskiej, 1894. — Nie możemy się skarżyć, 
aby wydawnictwo materyałów historycznych nie roz- 
wijało się u nas, nieustannie bowiem przybywają 
none źródła, wydawane bądź przez uczonych uzna- 
nego już rozgłosu, bądź przez przybywających nie- 
ustannie młodych 8 zdolnych pracowników. Do rzę- 
du tych należy p. Czuczyńeki, Wydany przez niego 
„Dziennik“ jest właścicie zbiorem listów, jakie pi- 
sal z wyprawy moskiewskiej sekretarz króla Bato- 
rego ks, Jan Piotrowski do marszałka koronnego 
Andrzeja Opalińskiego. Książka ta zawiera obfity 
materyał anegdotyczny do charakterystyki owych 
czasów i osób w nich działających. 
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Część ekonomiczna. 


Wiedeń 5 listopada. 

(Z.). Rsnta wspólna dosięgła dsiś po raz 
pierwszy kurzu pari. Był to wypadek dnią 
i oała giełda nim tylko była zajęta. Trzeba 
bowiem pamiętać, że marzenia naszych sfer 
giełdowych na razie nie sięgają dalej jak tylko 
do kcnwersyi renty wapólnej, a osiągnięcie 
przez nią kursu pari zbliża tę upragnioną 
chwilę, w której ta konwersya będzie mogła 
być na seryo przedmiotem dyskusyi. Renta 
wspólna jest obecnie nejpocularniejszym papie- 
rem, a obiega jej za 2 i pół miliarda, (t. j. pół- 
tora miliarda papierowej j 1 miliard srebrnej). 
Wprawdzie są walory państwowe, kióre dają 
mniejszy ` procent, aniżeli renta wspólna, jak 
n. p. austryacka koronna, która przy  dzisiej- 
szym kursie przynosi 404 pot., podczas gdy 
wspólna renta nawet przy kusie pari przynosi 
4'2 pot., pomimo to jedwak wspólna renta ucho= 
dzi po dziś dzień za właściwy miernik kredytu 
Austryi. Mało który papier przechodzi! tak 
burzliwe kolsje jak wspólna renta. Utworzoną 
została p» wojnie pruskiej przez ministra Bre- 
stla, który rozmaite 5 - procentowe potyczki 
zaństwowe papierowe i srebrne przemienił w 
jednolitą wspóluą rentę i od jej kuponów za- 
prowadził 16-procentowy podatek dochodowy. 
Po raz pierwszy notowaną była na giełdzie w 
styczniu 1869 roku i zamknięto ją kursem 6140. 
Podozas wojny francusko - praskiej spadł kurs 
jej na 513/,, później podniósł się wprawdeie, 
wszelako prez lat kilkanaście nie mógł dojść 
nawet do 70, gdyż publiczność nie miała za- 
ufania do tego papieru. Dopiero gdy minister 
Dunajewski silną ręką ujął ster finansów i do- 
prowadził gospodarkę państwową do ładu, po- 
ozəto innem okiem patrzeć na rentę wspólną 
i dziś, jak mówię, jest ona najpopularniejszym 
papierem. 

Dzisiejszy dzień był w ogóls dniem rent, 
opsrowano niemal wyłącznie w rentach i wszyst- 
kie ich kategorye podniosły się w cenie. Na- 
tomiast na targu walorów bankowych i prze- 
mysłowych nastała chwilowa stagnacya, a kut- 
sa ookolwiek się obniżyły. Tylko alpiny były 
przedmiotem ogremnych trausakcyi na wiado- 
mośó, że zarząd tego przedsiębiorstwa zamie- 
rza wypuści nowe akcye, aby kapitałem uzy- 
skanym za nie spłacić wszystkie hypoteczne 
długi przedsiębiorstwa, wynoszące około 8 mi- 
lionów zł. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty snstr. 384:10, węgierskie 485-765, 
Anglobenki 176756, Unimy 29550, Bankv»reiny 
1561'75, Lóaderbawti 280-25, Ludwiki 217:—, 
Czerniowieskie 289 50, Elbethale 277—, Renta 
papierowa 9996, srebrna 99:90, anstryacka 
złota 12390 4/, anstr. renta wal. kor. 98 90, 
węgiersia slota 12240 40/, węgiarsza renta wal. 
kor. 97-05, dakat 588—. 20-frankówza 989 —, 
marki 12'18—, rubla 1:35 

Wiedeń 5 listopada. Spirytus 16'10—16'30. 

§ Przy losowaniu obligów pierwszeństwa ko- 
lei aroyks. Albrechta emiəyi Ii II i r roku 
1890, w obeoności o. k. notarynszą w dniu 1 
listopada odbytem wylosowano: w 42 losowa- 
niu 5-procentowych obligacyl pierwszeństwa 
w srebrze (I emisyi) 69 sztuk, a mianowicie: 
nr. 474 2639 3043 4317 6171 6183 9196 10433 
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10768 11748 11848 17933 18196 18433 20275 
21068 21410 23262 23604 23758 23907 24215 
24850 25680 26438 27360 28366 28475 30804 
32400 32828 33136 33678 58792 34062 34539 
35543 36708 36429 36562 36610 36670 36937 
37120 38125 38235 38878 39061 39971 42262 
42748 42760 42940 42941 43666 43816 44003 
44213 44689 45978 46103 46595 46978 47027 
47807 48273 50054 50257 50517. 


W 30 losowaniu 5-proceniowych obligaoyi 
pierwszeństwa w złocie (II emisvi) 95 sztuk, « 
mianowicie: nr. 242 284 610 358 894 990 1800 
2054 2193 2260 2309 2489 2684 2783 3029 
3060 3089 3530 8574 4240 4258 4397 4478 
4079 44605 4686 4820 4861 4969 5318 5397 
5502 ¿ 5580 5634 6101 6108 6157 6701 6841 
7096 , 7323 7862 7582 7752 7876 8155 8388 
8491 48765 3% 8775 8816 8968 8979 9848 
9489 9879 2902 9962 10677 10772 10908 11092 


11818 11851 11994 12679 13493. 


11218 13603 
18648 18705 13711 13819 14352 14722 14896 
15217 15362 16661 16907 17009 17401 17443 
17538 17666 17760 17800 18266 18394 18575 
18807 18824 19163 19257 19626. 


W 9-tem losowania 4-procentowych obli- 
gów pierwsz:ństwa w *rebrze (amisyi z r. 1890) 
26 seryi. 8 to: wr. 186 1453 1559 2200 2774 
2/98 6516 6690 6777 6812 7549 7668 7655 
7791 8205 9886, to jast 16 sztuk pa zł. 1000 
następuje mr. 10366 — 10370, 11926—11980, 
15946 —15950, 16276—16280,  30861—30865, 
39776—839780, 483701—43705 , 51326—51330, 
52861—52865, 54666 — 54670, t. j. 60 sztuk po 
200 zł. 

Wypłata wylrsowanych obligów nestąpi 
z dniem 1 maja 1895, n mianowicie po 300 zł. 
w srebrze za 5 pro. obligi pierwszeństwa I 
emisyi, po 200 zł. w złocie za 5 pra. obligi 
pierwszeństwa II emisyi i po 1.000 względnie 
200 w srebrze za 4 pre. obligi pierwszeństwa 
emisyi z roku 1890. 

Z pomienionym terminem ustaje wszelkie 
dalsze oprocentowania wylosowanych obligacyi. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu. 

Kraków 6 listopada. 

„ W handlu zbożowym tendancga jest obe- 
owie dosyć staja, leog ponieważ odbyt jsk 
przedtem tąk i teraz ogranicza się do potrzeb 
miejscowych, przeto kupujący mają zawsze do 
wyboru dostateczne ilośsi, tak, ża nawet przy 
ograniczonych jak teraz dowozach, ceny nie 
mogą się podnieść. Targ dzisiejszy odbył się 
w usposobieniu spokujnem, a ohociaż na żyto 
mianowicie pokup był wcale ożywiony, ta oko- 
liczność pozostała bez wplywu ne cenę, gdyż 
obok krajowego pojawiają się jeszcze ofa*ty 
żyta wegierskiego. Pazenioa przy niewielkich 
obrotach zaledwie sią w cenie utrzymała. Ję: 
czmień browarny dosyć poszakiwany po cenach 
doty chczasowych. 

Płacono pszenisę białą 7'20 do 7:55, özer- 
wong 7:10 do 7:40, żółty 7:10 do 7:40, żyta 
5'70 — 600, jęczmień browarny 625 do 6'90, 
ns kaszę 5'— do550; owies 525—5'/5; rzepak 
925 do 9'75. Wszystko za 100 kilogr. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

$ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 
ku rolniczego). Lwów 7 listopada. 

Usjpogobie niszmisnne, ruch cośkolwiek ożywił 
się, ceny utrzymają gię, 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6:25 do 6'75, Pszenica nowa 000 
do 0—, Zyto gotowe 4'75 do 5'50, Żyto stare 0— 
do 0:00, Owies obroczny stary 0'00 do 0-—, Owies 
obroczny gotowy 5.25 do 5'75, Jęczmień brow. 4'50 
do 6:—, Rzepak nowy 8*— do 3 —, Lnianka —' — 
do ——, KBiamię iniane —'— do —'—, Siemię ko- 
nopne —'— do ——, Anyż —'— do —'—, Groch 
5— do 8:—, Wyka 4.26 do 475, Bobik gotowy 
425 do 4'75, Hreczka 00— da 0—, Kuknrndza 
stara (— do 0:—, Kukurndza nowa 0— do 0.—, 
Chmiel za 56 kilo 25.— do 45*—, Koniczyna czer- 
wona 48:— do 56—, Koniczyna białą 65— do 
100—, Koniczyna szwedzka —*— do ——, Ty- 
motka 22— do 28—, Spirytus 10.000 litr. proc. 
loco stacye kolei 14:— do 1450, Spirytus na ter- 
mina —'— do —'—. 


telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 7 listopada, (Rada państwa), Na 
wczorajszam posiedzsuiu urońszy”a Izba debatę 
jeneraluą xad projektem nowego kodsksu kar- 
nego. Jako jeneralny mówcą contra przemawiał 
p Pacak, a jaka jereralny mówca pro p. Pi- 
miński, poczsm 170 głosami przeciw 26 uchwa- 
lono przejść do debu*y szczagólowej, a odrzu- 
cono wszystkie inna wnioski. 

Następnie referował p. Kathrein nsgły 
wniosek hr. Palityrgo o wyznsczenie kredytu 
na wyrabianie surowicy «ntydyfceryczn=j. Ra- 
terent wnosi wezwać iząd, ażeby poczynił od- 
powiednie serządzenia celem wyrabiawia tej su- 
rowicy pod kontrolą państwową i aby w tym 
celu zażądał odpowiednich kredytów. 

Minister spraw wewnętrzpych margrabia 
Bacquehem oświadczył, że utworzenie państwo- 
wego instytutu dl» wyrobu surowicy nastąpi 
wtedy, gdy utrwal: się jaź zdania lskarskie o 
wartcśdi tego środka, na razie zskapywseć go 
bedzie rząd z fandnszów, jazie ma do dyspo- 
zycyi na cele sanitarne, i spodziewa się, ża 
gdyby te fandusze przekroczył, wówczas Izba 
przy badaniu zamkni:ó rachunkowych to prze- 
kroczsanie potwierdzi. (Huozne oklaski). Izba 
przyjęła wniosek p. Kathieina. 

Bez debaty przyjęto takża nagły wniosek 
p. Fermanka, ateby źnłnierzy w Czechach, 
na Morawie i Szią ku pnszozsno na uriop ce- 
lom pemagania przy zbiorz3 buraków i kartofli, 
przyjęto tskże wnioski pp. Klajca i Bianchi- 
nego o udzielaniu zepomóg głodowych. 

P. Spincia wniósł interpslacyę co do wrze- 
kom» niedokładaych sprawozdań, jakie rozsyła 
rządowe biuro korespondencyjne o ostatnich 
zajsciach w Istryi._ l 

Następne posiedzanie Irby odbędria sią 
w sobotę 

Peszi 7 listopada. W miejszowości Haszt 
przyszło do starcia się ludności z żandarmeryą 
z tego powodu, żs lndność nie chciała grzebać 
na omenterzu cholerycznym osób, umarłych ra 
cholerę. Gdy żandarmi chcieli zmusić ludncśó6 
do wykonania tego zarządzenia władzy, wzbn- 
rzony tłum rzucił się na mich i ckcieł im wy- 
drzeć broń. Zandarmi dali ognie, zabili jedneg 
człowieka, a ranili kilzunasiu. Aresztowano 60 
osób, między niemi 20 bab. Wzburzenie mię- 
dzy ludnością nie ustaje. 

Kolonia 7 listopada. Do Gazety Kolońskiej 
donoszą z Petersburga, że zwłoki Aleksandra III 
wywiezione zostaną dziś z Liwadyi, a 11 bm. 
przybędą do Moskwy, gdzie przez dwa dni bę- 
dą wystawione na widok publiczny. Zwłokom 
towarzyszyć będą wszyssy książęta krwi. 

Londyn 7 listopada. Daily News donosi, że 
Chiny, zaniepokojone zwycięstwami Japcńczy- 
ków, postanowily prosió mocarstwa enropejskie 
o interwencyę. Poseł chiński w Londynie 


oświadczył to juk rządowi angielsziemn i cdje-| 4 


chal do Paryż» porozumieć sią w tej Sprawie 
z prezydentem Casimir Perierem. d 

Tientsin 7 listopada. Obiega to pogłoska, 
że Rosya skoncentrowaia koło Władywostożu 
70.000 wojsk syberyjskich — 

Wiedeń 7 listopada. Polit. Corresp. donosi, 
że arcyksiążę Karol Ludwik reprezentować bą- 
dzie Cesarzu przy uroozystośsiach pogrzebowych 
w Petersburga. | 

Wiedeń 7 listopada. S:ara Presse donosi, 
że prezes gabinetu ks. Windischgraecz przyj- 
mowal wcz.raj depuiację pożłów ałoweńskich, 
a miąuo wicie pp. Corcniaiego, Liginyę, Spin- 
cicza, Nabergoja i Gregcroica, którzy przybyli 
w sprawie napisów ne urzędą w Istryi. Prezes 
galineta ks. Windisobgcaetz wyjaśnił bez 
ogródek znane stanowisko, jąkie zajął rząd w 


sekundatryasz szpitala powszerhnego 
b. lekarz ma klinice prof. Madurowicze w Krakowia i prof. 
Czyżawicza we Lwowie ord, 3—5pop ul. Chorążczyzna 12. 


3 


tej sprawie 1 zarazem zapawnu, Za rząd dla 
| wszystkich szazepów w państwie żywi jodua- 
|kową życzliwość. 


HOTEL IMPERIAL 
| KRZYSZTOF JANOWICZ 
we Lwowie — ulica Trzeciego Maja, 3. 

Dzia 6 listopada przyjechali: J. hr. Potocki z 
Rymanowa. A. hr. Catner z Sądowej Wiszni, H. hr. 
| Potworoweki ze Skały. J. Falter z Krakowa. A. Pra- 
|schil z Kołomyi. M. Młocka z Kiólestwa Polskiego. 
K, Ujejski z Tomaszowa. M, T,uszkowski ze Scryja. 
J. Habarfeiq z Oświęcima. M. Zieliński z Worobi- 
> 


INadesłane. 
Bubryk ta nie pocnodz: cd Redakcy,, nie bierze tek 
onm ae giebie s ue kadnej edzowiedzialności. 


Materace włosienne 
po zir. 14, 15, 18, 20 də złr. 30 poleca spe- 
cyalna prazownie pościeli 


Józefa Schustra 


WE LWOWIE, ulica Kopernika liczba 7. 


RF ROŁDRY SZYTE 


w największym wyborze. 


a "mra ME w” 


; Specjalista chorób kobiecych i ałcuszer 


Dr. BOGUMIŁ ZAWADIL 


Dr. F. M. Głuchowski 
b. elew-asystent uniw. Jsgiel., lekarz chorób wewnetrznych 
i dziecinnych, ordynuje od 8—6 
ulica Jagiellońska 10 (Rejtana 2). 


Spscyalista chorób gardła, nosa i płac 


K. Dr. Trzeiseniecki 


b. sekundaryusz kliniki profesora SCHRÓTTEKA 
nl. Kopernika Nr. 14. 


Zakład hydropatyczny i pónsyonat 
Dra A. Majewskiego 


LWÓW 


Przykład Nr. 102 (NIE tontyna). 


Polica Nr. 31.564 Ira Laforga in Raiway 
(N. 1) 'Trwamie ubezpieczenia: 1864—1894. Wiek: 
84 lat. Zwykłe ubezpiaczenie na przeżycie. Premia 
roczna doll. 52.06. 


Kwota ubezpieczona doil, 2000 
Wzrost przez dywidendy | 
doll. 1561 


doll. 3561 


„IHE MUTUAL" 


Majatek 9677, miljonów franków 


w chwili śmierci 
Wypłacono 


Zastępstwo dła Galicyi 


FILIP NATHANSON 


Lwów Sykstuska 17. 


M. JONAS 
dom bankowy i kantor wymiamy 
wo Lwowie. ulica Jagłełlońska 1. 3. 
BP kupuje I sprzedaje wszelkie papiery 


wartościowe i monety po najdokładniej: 
szym kursie dziennym. 


PZOMESY 


na 3°% losy austr. Zakladu kred. ziem. 
I emisył 
po 1 zir. 50 ot. wraz ze stemplem. Ciągnienie 16 listopa- 
da 1894. Główna wygrana 90-000 koron 

i na losy Węę. pożyczki prem. z r. 18'0 po 5 złr, wraz 
ze stemplem. (Promesg na połówki tych losów po Ń złe, 

wraz ze stemplem). Ciągn'enie 15 listopada r. b 
Główna wygrana ko:on 320.000 wzgląd iis koron 150.000. 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o do- 
łączenie 20 ct. na portorynm. 


Hok założenia 1453. 
AUGUST SCHELLENBERG | $YK 


Dom bsakowy i “amcor wymien? we Lwowie. miem, 
Koroi Ludwa 1. 1. 
kupuje i sprzaduje wszalziy pa dasy wartościowa, 
PROMESY do ciągnienia i6 listopada 1394 na 
na 3°, losy austr. za%ł, kred, ziemsk. I em. po 
złe. 160 wrar za atamplam. Główna wygrana 
90.000 koron. 8 
Wydawalciwo ganty Losowi „NADZIEJA“. Pre- 
ummetaąta raazaa !*50, Na srawisayi si, 1:80. | 
Zlacemła z growiacyj aalatwia zię jak najtaniaj 
adwzotna poetą 


pazia 


7 listopada, (£ Isby kaadlowej). 
a. ko ae Bolej gal Karola Ludwik. 
406 sł, m, k. 416° -- 


9: ; 

DE, nc 
206 mł, ©. 289.— —, kipot sa 
Ko Bł. m a, 418— do 428— ai zoraaa 26 

Listy uaBiRWKE BA 100 i. Eusko birat 
IId do 11070, Ś, | lom w 50 lat 14 do jónm. 
Baku krajowegi +'|.*| bom 6 5: lat. 100 — an 10074 
Banku krajowogo $|, kw. w Ts lut. 36-60 do 97.20. guy 
pat, tu. Sr E Co siara; 967) do 884. s | 

5 ta U) . L by a r 
OKO E +h los 08 łacze KG 
x age = 100 x. Galio, fadus pioylatogje:- 

is b: o B7,40, Bako". fanduasą ro; PEM 
10170 de —,— nna ć Sp sacyjaOR m | 

10S— do 10: Kos, baukzj krajowego 5%, 
"30 10270. Połyck: Jrajowęj £| 10f— 
| i SEO dolieha qt, pream 180 aoad ge 654 g| 
« ru 199% 9680 ğa 96'59. 
Żamety. Dake csesarsid 546 do D95 Lipolyse 
«6 S85 do 396. Fałumpsrył 1015 do Eu x” 
TOSpjeki srebrny szy papiaruwY 1.34 —óqg I 38 —. MAJ gu 
Taz kiewmicokinn 608) tu 34:25 


Lwów dniu 


—_ 


Wiedsd mia 6 lutspala, (gozz, li w połudą 
Kredyty 388.25, xrat. Wągiacaaie = —, Angli 
177,—, Uniony —.—, Bankvereiny - — Liu 
derbanki 282.2, Akvys tytoniowe 231.50, Siasi 
bahny:382 25, Lorab. (a azp.) LOG 65 Kiystuwia A. 
Benta pspierows —. —, Lente węg, 46/, kop, — — 
Benta węg. zlota 40j, — dlgimy — — A cha 
6102. Losy tur, —, —, E 


NEA 


"VERA 


przez Florencyg Marryatt. 


(Ciąg dalszy). 


Póki sądziła, Łe patrzy za nią, szła wy- 
prostowana, spokojna ma pozór, ale gdy z bul- 
waru skręciła w oiemną i pustą ulicę, wiodącą 
do pensyonatu, sztuczna odwsga opuściła ją, 
wilgotna mgła przesłoniła jej oczy, nerwowe 
dreszcza sohwyoiły członki i chwiejna, nawpół 
przytcemne, instynktem raczej niż samowiedzą 
kierowans, dowlokła sią do domu. 

Pani Conway Jones nie powró -ila jeszoze 
z teatru, to też Vera, mając parę godzin swo- 
bodnych przed sobą, udała się wprost do awego 
pokcja i tam osunąwszy sią wyczerpana na 
krzesło uwiłowała zebrać myśli i zastanowić się 
nid swojem połcżeniem. Ale w głowie jej pa- 
nowsł taki chaos i zamę* straszny, iż niepo- 
dobnarjej - było zgoła zestawić dwóch zdań. 
Umysł jaj, odrętwiały bólem, nie był zdolny 


spalone ustą uśmiechały się tęsknie, rozkosznie 
do tych mar przeszłości. Myślała, jak jedno- 
stajaem i. beznelowem było jej życie, zanim 
poznała Gordona, i jakim blaskiem on, jak 
wsokodzące słońce, opromienił świat Boży dla 
niej; a gdy on ją opuścił, cały jej widnokrąg 
zaciemnił się nagle, jak niebo zakryte chmu- 
rami. Te krótkie chwile, które kochająca i ko- 
chana, istotą całą z nim zespolona, przeżyła u 
jego bokv, dały jej zbyt wialką pełnię ' ziam- 
skiego szczęścia, aby ono trwać mogło długo; 
potem nastąpiły dla niej ciężkie dni próby i 
smutku, w których wśród ciemności okalających 
ją zewsząd przyświecała jej zawsze jednakże 
jaena gwisda nadziei. A dziś i ta zgasła. Ra- 
dości i smutki dawns rozwiały się, jak sen... 
sen, po którym nastąpiło straszne przebudzenie. 
Miłosierne nieba, jakże okropnym był ten po- 
wrót do rzeczywistości życia! ' 

Czyżto podobna, aby to był Głordom.. jej 
Gordon, z którym rezmawiała przed chwilą, do 
którego tęskniła ze wszystkich sił duszy wozo- 
raj jeszcze? Czy ona go naprawdę widziała? 
ozy życzeniu jej serca stało się zadość i czy za- 


ogernąć przyszłości, ani nawet chwili obecnej; ; kwitło nanewo wyschnięte drzewo jej żywota? 
błądził więc tylko bezwiednie po zładnych szlą- I to oa.. on własnemi usty powiedział jej, że 
kach rozwianych marzeń, kióre tak Żywoinie, |niczem była dla niego.. niczem?.. że to miej- 


dot; kalnia niemal stawiały jej przed oczy obraz 
minionego niepowrotnie szezęścia, iż duszą całą 
utonąwszy w przeszłości, zapomniałą na chwilę 
o swej niedoli. Wyobrażnią przeżyła napowrót 
całe dawne swoje życie od chwili, gdy po raz 
pierwszy ujrzała Gordona Romilly w leśnym 


bungalowie swego wuja, aż do owego pamię- | 


sce u jego boku zajęła inna... obcą... i że ona, 
która ślabowała mu przed Bcgiem, wzgardzona 
dziś i wywłaszozona z praw swych małżeńskich, 
nie była niczyją żoną? 

O, Boże, jąk on mógł być tak okrutnym, 
żeby jej to powiedzieć! 

Litość głęboka nad nią samą, żal nad stra- 


tnego dnia, gdy z ust jego usłyszała pierwsze coną dobrą sławą, nad zmarnowaną młodością 
wyznanie miłości. Następne kilka krótkich ty- swoją.. oburzenie ra tego, który roztrwonił 
godni złotemi zgłeskami wypisanych w księdze , wszystkie skarby jej uczuć i teki grom nie- 
jej żywota, które przeminęły jak 'sen rozkoszny szczęścia sprowadził na jej głowę, gorzki po" 
na kwiatach, w jednym nieprzerwanym zachwy- tok łez wywołały z jej oczn; lecz te spaliły się 
cie, rzuciły na nią cały czar wspomnień, zą- .na jej powiekach od żaru zazdrości, która 
mienionych siłą uczucia w ułudną rzeczywi- | wstrząsnęła całą jej istotą na wapomuienie taj, 
stość., I wypiakane jej oozy i gorączką bólu :k'óra wyderła jej serce koohanka. I w bezil- 


BITE Oi W A in 


Poleca się handel win Lu 


Drebmne Sgłsszemis uxwysłym| Agteka w Krakowie do sprzedania. 


a 


dvies _ Stadtnadlier 


PRZEGLĄD z dnia 8 Hstopada 1894. 


ności swojaj przeciwko niej zaciskała pięście, 

a oczy jej 'miotały piorunami nienawiści, i 

śmiech jej dziki, obłąkany, szyderczy, do łka- 

nia podobny, rozlegał się wśród pustych ścian 

poddasza Nakoniec, gdy wspomniała, że om 

jaś stracuny jest dla niej na zawsze, że nigdy; 
usta jaj spragnione nie zaznają słodyczy jego 
pocałunku, że nigdy już, nigdy głowa jej =nu- 
żona nie spocznie na pierwi tego, którego mie- 
nila mężem swoim, żal zą straconym rajem 
szczęścia przeszył jej piersi niby ostrze szty- 
letu i rozpacz na ziemię powaliła ją, wijącą się 
i szamocącą w konwulsysckh bólu, sż póki wy- 
Gzerpana własnym wybuchem nie uległa, na- 
wpół martwa, z przymkniętemi oszyma i tę- 
them życia zastygłem w żyłach. 

Przechodząc kolejno przez 'wszystkie te 
fazy cierpienia, Vera popadła w tak silną go- 
rączkę, że, gdy pani Conway Jones powróciła 
około północy, a nie zastawszy swojej panny 
służącej, oczekującej, jak zwykle, w sypialni, 
poszła jej szukać na górze, przestraszyła się 
moono jej widokiem. 

ada jak ściana, z krwawemi wypiskami 
na twarzy, za szronią pulsującą niby młotem 
i rozrzuconemi w nieładzie długiemi włosami, 
Varta wydawała się tak chorą, żs niepodobna 
było żądać od niej jakiejkolwiek posłagi. Gdy 
w dodatku na zapytania swojej pani odmówiła 
wrgcz wszelkiego objaśnienia i jęła błagać, aby 
ją uwolniono ze słażby, tak, aby bszzwłocznie 
mogła opuścić Biiiszeaburg, pani Conway Jo- 
nes zaczęła w głowę xachodzić, co zaszło pod- 
czad jej nieobaaności. 

— Wiem, pani, że nie mam prawa prosić o 
zwolnienie wnis z obowiązku — przerywanym 
głosem mówiła biedna dziewczyna. — To też 
jeżeli tego państwo wymagać będą, zostanę, 
dozóżi pani nie znajdzie sobie kogo na moja 
miejsce. Ale jeżeli to pani zbyt wielkiej ró- 
żnicy nie zrobi, to błagam, pnść mnie pani... 
bo czuję, że jestem już niezdatną do czagokoi- 


drukiem 1l, et. od wyraza ćłu-|Bliższa wiadomość sambor Wny pan Dr. 
stym zaś drukiem $ ci. Skolski. 38108 8—6 


Zmakomite tutki nieklejone Niemo- 


== ilustrowany 
ADWOKAT 


Właśnie opuścił prasę 


kalendarz na r. 1895, 


nai m. „SA A A M | — 


wiek... ? 


aarre eraa 


wała się dziwnie niespokojną i jakby rozstro= 


— Ale dlaczego, wytłumacz mi, Weroniko? | jong od jakiegoś czasu. Wszystko to, wierzaj 


— badala pani. — Co jest przyczyną tej zmią: 
ny? Czyś chora? Czy może otrzymałaś złe 
wiadomości z domu? 

Na to nie było żadnej odpowiedzi, prócz 
cichego, stłumionego jęku i konwalsyjnego za: 
ciśnięcia dłoni. 

— Puść mnie pani... puść mnie.. błagam na 
klęczkach |!,.. — powtarzała tylko Vera, odzy- 
skawszy głos. — Czuję się niedobrze... to po- 
wietrze tutejsze nie sprzyja mi.. Nie mogę po- 
zostać dłużej w Briiszenburgu. 

Pani Conway Jones, nie mogąc z niej nic 

więcej wydobyć nad to, udała się na naradę 
do swego męża. Kobiecym instynktem przeni- 
knęła tajsmnicę biednej dziewczyny. 
To nie innego, tylko jakaś głupia sprawa 
miłcśna — rzekła tonem nieządowolnienia. — 
Kochanek musiał ją porzucić, a teraz ja muszę 
za to pokutować. Bardzo mi to nie na rękę, 
zwłaszcza teraz, kiedy wyuczyłam ją zaczesy- 
wać moje włosy zodług ostatniej mody. Jak 
mi radzisz, mężn, co jaj odpowiedzieć? Jeżeli | 
jej nie zwołaię z obowiązku, wypowie mi miej- 
Boe na miesiąc naprzód i będzie nalegała o 
wypłacenie jej pansyi. Czy tak, czy owak, bę- 
dzie to wielka niedogodność. 

Ale pan Conway Jones wziął tę rzecz ze 
strony praktycznej. 

Cesiu moja najdroższa! — zawołał — a 
może też ona zapadła na tyfoidalną gozączkę, 
która, jak wiesz, panuje w mieście. 

Pani wydała okrzyk 
pod warstwą różu. 

— Czy tak sądzisz? — 
smiertelaą trwogą. 

— Uważam to za bardzu prawdopodoLuo — 
odparł przebisgiy dyplomata. — Wszak przy- 
pominasz sobie, jak zemdlała u Trappeniersów, 
a po tym ataku nie mogła przyjść do siebie. 
Sama zresztą zauważyłaś wczoraj, że wyda- 


przestrachu i zbladła 


zawołała , zdjęta 


wim RT TA 


| 


a we Lwowie.. 


mi, są oznaki rozwijającej się w organizmie 
gorączkowej ohoroby; to też im prędzej pozbę- 
dziemy się jej z domu, tem lepiej. 

— (o tu robió? — zawołała pan: Conway 
Jones, 'zapominając o względach litości wobeo 
grożącego jej osobiście niebezpieczeństwa. — 

ie można przecież wyprawiać jej chorą wśród 
nocy, ale ja juź nie zbliżą się więcej do niej. 
Musisz ty pójść i powiedzieć jej, ża może od- 
dalió się kiedy zachce, a nawet, że trzeba, aby 
wyniosła się ztąd coprędzej. Ja mam obowiązki 
względem moich dzieci, pamiętaj o tem, Con- 
wayu; muszę dbać o siebie, bo pytam, coby 
się z temi biedactwami stało, gdyby mnie za- 
brakło? 

— Na Jowisza! niemiłe zadanie wkładasz 
na mnie, Casiu moja najdroższa! — rzekł pan 
Conway Jones, który sam bał się zarazy nie- 
mniej, jak jego żona. — Ale jeżeli muszę już 
to uczynić, to wolę iśó zaraz, bo jutro może 
jej być gorzej.. .: 

— Nis mów tego.. nie strasz mùie — prze- 
rwała pani Cecylia zaalsrmowana. — Gdybym 
by'a mogła przeczać, że się rozchoruje, była- 
bym ją wyprawiła przed tygodniem. Kto to 
może wiedzieć, czy nie udzieliła nam już za- 
razka choroby? Pxrcszę cię przykaż jej, aby 
się wyprowadziła jutro skoro świt, a potem 
idź się przewietrzyć na dworza, zanim powzó* 
cisz do mnie. W taxich razach nigdy nie mo- 
Żna przesadzać w ostrożności. 

— I powiem jej, że nie moża się spodziewać 
w takich okolisznościach, abysmy jej wypiacili 
miesięczną pensyę — rzekł mąż. i 
Rozumie sią — stano'wozo przyświądczyła 
pani. — Osa to zrobiła nam zawód, « nie my 
jej. Idź i załatw tę sprawą coprędzaj. Mam na- 
dzieję, że jeszcze nie będzie zapóźno. 


(Ciąg dalazy zastąpi), 


Węgierskie wina górskie 
“i |oprost z Villany koleją od beczułki 50 


MPA NAET IAI Z ua 


NE E] 
4, 


jowakiego, abadsne przez miejskie labora 


toryum, są do nabycia we wszystkich tra- 
fikach. 4 653 


Mleczarnia we Lwowie Rynek 1. 


28 poszukuje d'siawcy nabiału. 
3169 32 


Dr. Wiktor Kulikowski 
przeniósł uwą kancslaryę do domu pod 
1. 2 ul. Jagiełońska we Lwowie. 


IKocz mało używany do sprzedania 
»a 200 złr. Wiadomość u Liekendorfa 


Leśniczy z niższam egzaminem pań 


stwowym 29 lat, mówiący'po niemiacku, 


ulisa Żałińskiego. 8163 3—3 
©grednik chmielarz, znający zię 


żonaty, z ksucyą, Z dobrem poleceniem |bardzo dobrze na pasiece, lasowości i go- 


poszukuje posady. Łaskawe uierty J. £. 


apodarstwie z długoletnią praktyxą i 


29 post. rest. Gromnik, Galicya 3162 3-8|chlubnymi świadectwami ezuka posady. 


Rozprawa `` 
Priessnitz, Rikli, 


KNEIPP 


jest do mabyria w księgarni p. Sta 
rzyka, Cena 30 ct. 


Guwerier, człowiek starszy, z wyż 
azymi stadyuwi i znajomością obcych jg- 
żyków posznkaie posady. Janicki, Panień- 
ska 14. F178 2-2 

Koac;pient udwokacki (kato- 
lik) poszukuje posady: ws Lwowie od 15 
tm, lab od 1 gradnia, Dr. B. puste re- 
siante Lwów. 3176 2—3 


Nowości W papierach 


listowych 
stosowna na podarunki, 


Ramy do obrazów 


poleca po umiarkowanych cenach 


F. NIZAŁOWSKI, Lwów. 


` Zamówienia zamiejscowe odw rotaie. 


Fortepiany, pianina, harmonium 
instrumenta mechaciczn9, (aristony sto) 
na raty, Stanisław Horszowski Lwów, Ka- 
rola Ludwika 8. 3064 8 -8 

„Saiblinge“ 
wyseła pocztę każdeg: wtorki »a- 
kład sztucznego chowu ryb w Ru 
dzie poczta Cieszanów 1 funt po 
1 złr. 40 or. 3148 8—8 

Duńska doga, pies, .',, roka, żół- 
ty z białą piorsią, 93 ctm. wysoki w pia- 
Crch, bardzo piękny, dla dam «z :egolala 
jest ma sprzedaż. Uferty pod „Tyras* do 
ekspedycyi anoasów „Przeglądu, Karola 
Ludwika 9. : 3163 2—8 

Naucsyciel gry na fortepianie i cy- 
trze udziela lekcyi w domu u siebie ja- 
koteż i pożądanem. Ulica Ormiańska 1. 3 
I pietro. 8104 4—7 
H; Pappi pod ,TRZEMA 
„Hotei Garni“ Kosóxami* 
L. 10 ulica Trybanalska wc Lwowie po- 
leca widne, elegancko urządzone pokoje 
gościnne od 60 ct. 1 wyłaj za dobę 
wras z pościelą. Właana restaaracya w 
raiejscu. Usługa jak najstaraaniejsxa. 

Mraszewskiegu 19a i Jyksiuska 
56a parier I i Ilgie piętro mi: szkinia po 
B pokoi z przynalsżytościami, oficyna 8 


pokoje, kuchnia zazaz da wynajęcia. Bliż- |; 


sza wiadomość u właściciela na miejscu. 


Zarząd dóbr Chlebów p. Grsymałów |, 
poszuku 6 zaraz goraelnika wszechstron || 
mia w swoim fachu wykształconego kawa: |; 
waranki |; 


Jara. 


Reflektanci zechcą podać 
i odpisy świadectw. 3164 


2—2 


Polska szkoła na cytrę. 


Dzieło do samoisinej nauki 
przez dyrektora i nauczyciela gry na tym 
instrumencie Wład. Makowskiego napi- 
wama i przez wsaajatke pisma Za najlep: 
wzą uznana, W eleg. kartonowe) opruwie 
sł. 3. do nabycia we wszyg:”ich kalęgar 
niach, jakoteż u nak adcy. Nabywającyn: 
dzieło to wprost od nakładcy, przysłuża 
nabycie za rzetelną cene własnego, fabry- 
cznego kosztu ał. 6 doukonałej nowaj 
przez autora wypróbuwanej koncertowej 
cytry, w pud łku wrez z wsz:lkiemi przy- 
należytościami. Osobno cytra ta nie prze- 
daje się: w hand ach muzjcznych w dwój. 
nasób tyle kosztuja: sprzedaje sig zaś 
tak tanio dlatruo, żeby rozpowszechniać 
gre na tak wdzięcznym instrunenuje i 
tem łatwiejszej sprzedaży powyższej zzko- 
ły. Adresowas należy da nakładcy: 


Stanisława Kohlera 
uł, Batorego 28 we Liw. wie. 2-3) 
x - 


2 4 * i r 
KAWALER 
inteligentny, lat 30, na rentowzem siano- 
wisku, posiadający 4.000 złr. gotówki po- 
szukuje tą ditgą, z brasu znajomości 


towarzyszki zycia. M. N. postë restante 
Witków nowy, 3194 1—al 


Odpowiedz! slny redaktor 


Listy pod A. B. soste restante Przemyśl. 
8148 R—3 


Administrację większych majątków 


tuje długaletni i rutynowany 
kierownik wielkich obszarów 
dóbr ziemskich mogący się wy- 
buzać najlep szemi referencya- 

„. Zgłoszenia przyjmuje i 
osobiście inte resowanym infor: 
macye mdzie'a z grzeczności 
Dr. Marjanu Sietnichi, adwokat 
krajowy we ï wowie, wlas Sna 

. F 44 8— 


Pracownia rasrnikarska Szadkow- 


nardyński |, 1 ołznaczona ma Wystawie 
jowej srebrnem medalem, poleca broń 

ską oraz przyjmiaju wszelkie repe: 
racyę w zakres rusznikarstwa iks 


Bez wyzysku! 
Jedyna ga, Are BAS 


Piotra Szffersa 


we Lwowie, podaje do ławavej wiado- 
mości swój fa-rycxnv cennik robót miektó - 
rych przedmiotów złotych 
_. Przedmiot: Para obrąccek zlr. 1.50 
Najmodniejsza pierścionki rargoxymowe 
elegancko wykonane słr, 1.50. Sapilki do 
ślubnych bukiecików m najmodniejszych 
formach 75 ct Para kólczyków w teraż- 
niejszym guścia od 1:50. Broszki, majmod- 
stowne od 5 zł. Pierśsionki karmazyno- 
wane t j. saafir lub też inny kamień 
„otoczony djamencikami w prześliczny 'h 
f-rmąach 4 złr. Pierścionki otoczone bry- 
lantawi po 5 zł, itd. itd. 
„. By uniknać złego przylegania pier- 
ścianka, wystarczy z pierścionka dobcza 
pasującego kmierzyć średnicę i przysłać. 
Zamiejscowe zamówienia wykonuję 
sumłennie i szybko. Złoto, srebro i dro- 
gia kamienie przyjmują w zamian za 
gotówkę, 8198 1—2 


SKŁAD FABRYCZNY 
i c, k. uprzyw. fabryki 


| śwyiatowrej sławy 


| w BERNDORF 


| "dw 


Naczynia 
atoiowe i deserowe 
ze srebra chińskiego i alpakj 


BITA CZY NLA 


kuchenne z czystego niklu 
x poręczeniem długoletniej trwałości 


poleca 


G. A Christiana Hastępca 
W. BILINS<i 


wa Lwowie uhca Hetmańska Ł 2 


Kalosze 


rosyjskie, cbuwie i zimową 
bieliznę p leca 


Magazyn M. Waina 


plac Trybunalski liczba 1. 


: Lud wik Karłowski 


w Kraju lub za grzmicą poszt: |; 


ski et Kopczyński, we Lwowie plac Ber: ! 


przy placu Mariackim 8 i Hetmańskiej 4 kaj 


niejsze począwszy Od 3 zł, Branzolety gu-.| — 


| 
|- 
| 
| 


pod tytułem 


PAMIĄTKA Z WYSTAWY LWOWSKIEJ 


z fotograficznemi zdjęciami ulic Lwowa i pawilonów wystawowych 


Jest to wydawnictwo nader wytworne ra welinowym papierze, w prześliczuej 
zolorowab» okładce. 


Cena 50 et. — z przesyłką pocztową 56 ct. 


Skład główny w drukarni nar, W. Manieckiego Lwów, Kopernika 7. 


i we wszystkich księgarniach. 


z 


Jan. Ihnatowicz 


we Lwowie ulica Kopernika l. 3, ulica Hulicka 1. 11 
w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek 
l. 2, poleca 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


Mydło będźwinowe używa się przeciw wyrzutom i pla- 
mom naskórnym. 

„Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znakomicie działają- 
cym środkiem przeciw opaleniu, pryszczykom i pęcherzykom na twa- 
rzy; przeciw piegom i zgrubieniu naskórka, 25. ct. 

dio kamforowe z uśmierza swędzenie i pieczenie skóry, 
"usuwa wyrzuty i ezerwoność nosa, twarzy i rąle, 25, ct, : 

, Mydło kamforowo-siarkowe usuwa czeľřwonośćó z twa- 
rzy i nosa opalenie słoneczne i piegi, kawałek 30. ct. 

, o Ereolinowe zawiera 5'|, czystej kreoliny, znako- 
micie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, trądziki, płeć 
odświeża i wydęlikatnia, kawałek 85. ot. 

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniegczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze, 25. ct. 

Mydło smołowa-glicerymowe składa się z 35°, gli- 
ceryny i 10*|, smoły (dziegciu), jest pod każdym względem jednem 
z najlepszych desiniekcyjno hygienicznem mydłem toałetowem. Jako 
zwykłe mydio do użycia codziennego, jest przez swą desinfskcyjność i 
skórę zmiękczajgcą własność znakomitym wraz wypróbowanym środ- 
kiem do usunizcia wszystkich nieczystości maekórnych, jako to: pie- 
gów, plam wątrobianych, wągrów itp., kawałek 30. ci. | 

Mydło smołowe zawiera 40'|, smoły (dziegciu); usuwa 

pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, po cenie nóg i łupież na gło- 
wie, kawalek BO; ct. 882 


42 7 


3 


W tych dnizch wyszła odduwna zapowiadana : 


Część |. dzieła ST. KOŹMIANA pt 
ssRZECZ © ROKU 156356 


Wydania nadzwyczaj staraone — wytłoczone umyślnie ca ten cal sprowadzo- 
nemi czcionkam:, w 8ce, str. 256, — na sa sgzempl. trwale a ozdobnie 
oprawny złr. 3 (pod opaska złr 3-25. Na papierze boluaderzkim (tylko 25 
, wgasmplaczy), broszurowane, złr. 6. 


NAKŁAD KSIĘGARNI 
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. 
Do nabycia we wszystkich Nsięgurmiach. 2678 


przyp mam NA 


por” 


"er 
"" 


F 


Jednolity dług Państwa uad pari! 
4 węgierska Renta koronowa 97! 


Galiczjskie listy zastawne są obec- 
nie nadzwyczaj tanie, wskutek czego polecamy za- 


Feliksa i Juliana Lubelskich 


A w skórach; gotowa futra i wszelkie inne artykuły w zakres £ 
A kuśnierstwa wchodzące, podług najświeższych fasonów orez $ 
Y przyjmują pokrycia i przerabiania na nowe fasony, licząc po M 


ważne w każdem gospodarstwie d0%60wem 


Szybkorozp"lacee, bardro dogodne i praktycane do rezpalania pod 
kuchnią w piacu i do nastawiania samowarom, bez s xczypek, bez rog- 
Żarsania węgli, bez używania papieru. aa, 

bycia we wszystkich handlach 
scowości, w których Nzybkorozpalacze jewzczs nie 


Odsprzedającym znaczny rabat. Poszukują wszędzie ajentów. 


nP aa a. 


TRUMIEN METALOWYCH 
A. M. Beschornera 


Naota aaae a ea iae aaan WIE ra a oE CZ 


najlepszą nafto sałosową bezpieczeństwa po cenach i warun- 


bryki w Lipinkach, poczta w miejscu. 


OEA tusz WY: EAR A 


Magazyn i pracownia futer 


(2 Mitrowej w góre gatunki lepsze od 80 li- 
4 trów w górę. Białe wina ; 22, 24, 26 złr. 
ES |za litr. Białe wina deserowe 28, 30, 82 
EF Jet. za litr, Biała winą Rieslingen 85, 40 
© |do p ct. za p koci wina 24, 26, 
, ; 4% (30 do 60 ct. za litr. Posyłzi pocztowy naj- 
ulica Wałowal. 3 we Lwowie. ki lepazych gatanków o Fitrów a." 


É . bs pe : “Y iz flaszką. czerwone po złe 2:80, białe 
Polecają na sezon zimowy wszelkie możliwe gatunki futer Br. 2707 „kos'fuchć dłódkie, czerwdha 
M |białs złr. 3:80. Semoradner złr. 860, Śli- 
wowica stara złr. 4 20. Treber zlr. 4'30. 
Stary konia% złr. 6 50, 

i Cenniki gratis i franko od zarządu 
4|realnoćct I piwnic Waradyego 
m |Wiliany Wegry- 8116 2-10 
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-Srodki 
adesinfekcyjne 
a misnowiocis: 

Kwas karbolowy surowy i kry- 
staliczny. Wapno karbolowe, 


Siarkan żelaza i t. p. 
- polaca najtaniej 


eopold Lityński 
Lwów, Grand Hotel 
wiaos się uwagę, iż firma ta 


najniższych ocenach. 
Genniki na żądanie franco. 


KPO) (7 
SSE 


ma 


Oszczędność pieniędzy ! 
188 1—8 } 
Na sezon zimowy 


spirytusu itp. do na: 
orzemnych. Do miej. 
zaprowa lzono, wy- 
sełam takowa w pakiat, poczt. po 4'|, klg. sa nadealaniem 1 ałr, 


b 
Jakób Degen a 


kupuja desinfskoyą "| wago- 
we Lwowie Rynek liczba ZD. nimi, MOLS tak uprzedawać naj- 
jaj 2279 


Oszczędność czasu! 


_ Za 4 centy me- 
że mieć w 15 m`- 
nutach kapie! w ao- 
me kto aapi was- 
nę z ulepsvo- 
nym aparatem do 
p grzania wody Wan- 
A ny rozmaite, Tusze, 
b. Parnie domowe plu- 
cienae, Wanny do 
kołysania i Klosety 
pokojowe po 9 złe. poleca 
F. Bo on, Lwów Jagieiońsku, l, 9. 
Tlnotro"nna cenniki darmo 


NU 


x 


W u% ZA nE 


Główny sisład 


z œ k. uprzyw. fabryki 


c. k. nadwornego dostawcy we Wiedniu. Ę 
is FA 


Filia we Lwowie przy ulicy Wałowej ł. 13. 


a F jabier i stotnit x 
€ we Lwswić pl. tiarjacki 
F poleca swój bogato z% Œ 
4 ej a skład wyro- 
4 pów jubilerskich, mio- SES 
_ tych i srabrnmych ANR 
A po nujniśnsysh 
A nona sh, 


m 


Dla EKÓłek rolniczych 
polechją 


Fibich, Straszewska 


„Z 


' AAN 2 4 . 


ABRYNA NAFTY | = Wieś Przemiwoiki 
i przy państwowym gościńcu pod Żótkwią 


położona z calyx żywym i martwym 
inwentarzem 


do sprzedania. 
„Bliższa wiadomość u właściciela na 

miejscu, Wszelkie pośredniażwo wyklu: 
cza się 8160 2—8 


w Lipinkach 


kach najprz; stępniejszych. 
Łeskawe zgłoszenia przyjmuje i załatwia dyrekcya fa- 
8153 2—10 


"Omar" RE ME R 
OZ 


TOC IEEE A=." 


mianę jako nadzwyczaj korzystną. 
N © a 0 >. 

Sokal i Lilien 

Dom bankowy i kantor wymiany. 


Ziecenia z prowincyi uskuteczniamy bezzwłocz- 


Wincenty %Auczabiński 


skład speczalcy kułążek do nabożeństwa. obrazów, <am itp. poleca: Teki 
dyplomowe i adresowe artystycznie wykonane po mier- 
nych etnach. 


berby, dyplomy, adruv8, laury i t. p. 


Pochodnie 


PANNY [R 
naftowejji smoiowe 
najtaniej 


Alojzy Hübner 


we Lwowis ulica Karola Ludwika 3 
Zakład w*rohów Introligatorskich i galanteryjnych 


Rówuież przyjmuje si; wszelkie roboty kaligeaficzno-rysownicza jak : 


nie bez doliczenia prowizyi. 


Lwów, Rynek 38. 


pm 7 3025 4 
26 -x Ə ti Ba A ries 
o A SE -Ą I SP nr TENEDNEE OW 
3 E) o -2 -D a S 7 em há EMS R 
Sa E E Frei skład Kawy i Herbaty 
OR rr EC AKA 
r UEPILENZEJF SPERZE Artura Kościckiago 
-. w „66 GG z s: a ES. El 284% p od godłem „SYKYUSZ* we Lwowie, al. 
„MAR YA 3 a> = E A z 5 z zi = Z SĄ CEE 0 5 golińskich liczba 11," filia al Trzeciego 
Zaklad artystyczinio-fotograficzny gz? qoen ES c= ża "SSFiz © „ Maja l. 2 poleca. 
przy ulicy Kredry Nr. 7, zostal znacznie powiękuzony s = E $3 -— LSA = s we 7” Lr = Najprzedniejsze KAWY 
; i NNWZE Segla | E m fo gsang © ól Ko złr. 1, 95 ct. i 93 ct 
Nowa sala do zdjęć portretowych. | x Sis AS" a N Sieira N SNR a 
Ly, aparaty do wszelkich zdjęć tak pertretowych jakoteż architekto- 2 a $ a Fy s $E Ę E F EPE PAG mt ż E UOP = 
p m KE;| |= a Laii ©) W CHA EF NR 
Dawna sal sostała również powiększoną dła grup do 80 osób. 6 - £ Ah S = S 5 CE z ao s = ki P BATY A 
Zak > à F s = e — «u z œ BEBO" sckpz rosyjskie, chińskie i :*wae Lip- 
i ład wykonuje wszelkie zamówienia w zakres fotograficzny wchodząca 5 a ca a Baa e a U 2 SS w t ielski 
jak reprodukcye, powiększenia do naturaiasj Gielkości, płatynotypie, koloro- Sm ZASLĘA a A ona sugie sa 
wania akwarelowe, paztslowo, olejnę i helominiatury na szzie, przyjmuje zą- z È SĄ až, n = „Ko złr. 1 do zir. 8. z 
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